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Lwów d. 3- października.
Sprawy biai,ce.

W iadom ość, ż« sejmy m ają być d. 12. 
bm . zam knię te  a R ada państw a na dzień 16. 
lis topada zw ołaną, niezaprzeczoua ani też 
potw ierdzona, zdaje się pochodzić z ttg o  p rze­
k o n an ia , z k tó rera  się też pism a c e n tra li­
styczne nie ta ją , że se^my autiugodow e będą 
spraw ę obesłan ia  R ady państw a zw lekać ao 
o sta tu ie j chw ili, a ostatecznie jej nie obeszła 
R ząd , po trzebu jąc  rych łego  zebran ia fiaay  
państw a, z powodu pokrycia n iedoboru, chce 
R adę państw a rychło  zwołać sejmy za? 
dla tego ta k  wcześnie zam knąć, aby m iał 
jeszcze czas rozpisać wybory bezpośrednie, 
gdyby w spom niane sejm y odm ówiły wyboru 
do Rady państw a.

Z powodu p o g ło sek , rozpuszczonych 
przez cen tralistów  pisze W iener A b p .: „W e­
dług  te legram u z B erna, uchw alił klub de 
k laran tów  m oraw skich, bezw arunkow o obe­
słać  R adę państw a, gdyż d ek la iac ja  m oraw ­
ska , nie tak  ja k  c/.eska, nie wyklucza tego 
obesłania. Sejm czeski w swych pracach nie 
doszedł jeszcze do rozbioru  tej kw estji, bez 
w ątp ien ia jednak  adres poda bliższe w te j 
m ierze w skazów ki. Rozum ie się sam o przez 
się, że w obecnych okolicznościach obesłan ie 
R ady państw a przez Czechów je s t pewnem, 
uinuO że nie b rak  przeciw nych pogłosek. 
Podczas gdy z jednej strony  zapew niają, że 
Czesi ty lko do spraw y ugod. wyszlą delegację do 
R ady p ań s tw a , słychać z d rug iej strony , źe 
Czesi, uk»zując na n ienaw istne iin usposo­
bienie ludności W iednia, ź ą d ili przeniesienia 
Rady państw a do K roinieryża albo do jakiego 
innego m iasta . W szystkie te pogłoski nie 
m ają  podstaw y.

Z Lincu donoszą, że W iser i jego k o ­
ledzy, k tórzy  mimo uzupełn ien ia sejinu po 
słam i z k u rji handlowej, na nowo sejm po ­
rzucili i za n ielegalny ogłosili, a  dla tego 
i przeciw  uzupełnieniu  krajow ej rady  szkol­
nej przez nowy W ydział k rajow y zap ro testo ­
wali, zam yślają c a łą  tę  spraw ę wytoczyć przed 
try b u u a ł państw a.

Centraliści lic^ą na to, ze choćby mimo 
ich abstynencji zeb ra ła  się p raw na pod wzglę­
dem  form alnym  Ruda państw a, to Izba pa 
nów nifi zechce znosić się z Izbą  posłów , 
w k tó rejby  „ Niemcy" nie byli rep rezen to ­
wani. W szelako ju ż  członkow ie k u tji dw or­
skiej sejm u dolnoaustrjar.kiego, um ieli przy wno- 
szeuiu p ro testu  zm usić bwych kolegów z reszty 
ku ry j, iż nie w ystąpili z gw ałtow neim  mowami 
przeciw  korouie i rządowi, tak  podobno sz la­
checcy członkow ie Izby panów uie s ta n ą  po 
strun ie  u ltracen tra listów . N a każdy jednak  
sposób należy się spodziewać zam ianow ania 
około 30 świeżych lordów au strjack ich .

W Cieplicach wyprawili cen tra liśc i swój 
najw iększy kankan . Śmiech i litość zbiera, 
czy ta jąc opisy pt chodu fe ty no w ego, m arsz 
H erb sta  z P ickertt m, B anhansa z H asuerem , 
mowy tych i innych inenerów , w yglądające 
na bum bast pensów gim nazjalnych. N azua-

Przegląd teatralny,
Przez

J u n i u s a .

Czy Judaizm  się p rzeży ł?  Czy tkw i je- 
Bkcze w tein pojęciu ja ..a  żyw otna siła , m o­
gąca  aię w danych sto sunkach  rozw inąć i 
zaważyć na azali fak tów  społecznych? O dpo­
wiedź n a  to  zależy od szerokości pojęcia, 
ja k ie  podłożym y w yrazow i: Jnda izm . Otóż 
ja k o  idea re lig ijna , naszem zdaniem , nie m a 
on już żadnej przyszłości, zwyciężony s tan o ­
wczo e ty k ą  C hrystjan izm u i n ieubłaganym  
rozwojem  now ożytnych p raw ideł cywilizacji. 
A le jak o  s iła  dośrodkow a, szeregująca z a s tę ­
py rozprószonego narodu  w jed en  organizm , 
łącząca je  bezprzyk ładną w dziejach solidar­
nością, jak o  form a społecznego by tu , nie- 
uznana w zasadzie, a przecież fak tycznie ist 
niejąca, m a ten  Judaizm  i dziś jeszcze nie­
zaprzeczoną żywotność. Mocą tej idei s ta n o ­
w ią żydzi ciągle jeszcze osobuą w arstw ę spo­
łeczną, i chociaż najbardzie j zniem czeni lub 
spolszczeni, z u a ja u ją  w niej zawsze A nteu- 
szową siłę  odrębnego bytn .

T a k  dziś rzeczy sto ją  —  i w tej to spo­
łecznej doniosłości J udaizm u czerp ią  swój 
cały  za p a ł jego  dzisiejs1 entuzjaści, chociaż 
w relig ię żydow ską zupełn ie ju ż  nie w ie­
rzący. Inaczej go jednak  pojm owano u sc h y ł­
ku X V III. w ieku, w epoce, na k tó rej osnuł 
poetii niem iecki H . S. M osenthal 4-aktow y 
swój d ram a t „D eborah", a  k tó ry  p rzed sta­
wiono w ub ieg łą  n iedzielę (d. 24. z. m .) na 
lwowskiej scenie.

P o jaw ia  się  tu  Ju d a izm  we w szystkich 
swoich k sz ta łtach , we wszystkich fazach sw e­
go rozw oju, i d latego nazw ałbym  ten  d ra ­
m a t skończonym  cbrazem  d u m a  żydowskiego. 
S tarzec  A braham  pomim o całe j nędzy życia, 
w ierzący z zaciekłością m ędrca T alm udu  w 
odrodzenie i wieszczbę m esjańską, j est  Sym . 
bolicznem  wyrażeniem  się tego zakrzep łego  
fana tyzm u w iary w m rzonkę żydow ską, k tó ra  
w przebiegu la t  tysięcy daw ała  tem u spo­
łeczeństw u c a łą  jego energ ię i w ytrw anie. 
Je s tto  rodzaj niepopraw ny — wym rze on z

czony był tam  zjazd „niem ieckiego stow arzy­
szenia historycznego w C zechach“, natom iast 
by ła to  dem onstrac ja  czysto-polityczna, aa  
k tó rą  się zjechali posłow ie secesyjni i b u r­
m istrze  m iast niem ieckich. S ta ro s ta  pow.a- 
towy, z a m iis t pilnować porządku i urzędu, 
w ziął udział czynny w dem onstracjach, i za 
to zosta ł suspendow any.

T reść  p ro jek tu  adresowego sejm u vor 
ą rlL < g sk ieg u  je s t w edług V aterlandu  ua- 
irtępującą: „V orarlberg  stoi niety lko na g ru n ­
cie federalnym , a le  i religijnym ; d la tego  żąda 
sejm  n iety lko praw , sankcją  pragm atyczną i 
dyplom em  październikow ym  jem u poręczonych, 
ale też przedew szystk iem  zniesienia ustaw  
m ajow ych z r .  1868, szkoły, m ałżeństw a i 
w yznania dotyczących. Poniew aż te  kościoło­
wi kato lickiem u n ieprzy jazne ustaw y są wy­
pływem naszych ustaw  grudniow ych z roku 
1867, żąda V orarlberg  dalej, aby ten jałow y 
„konstytucji grudniow ej" g ru n t usunięto. N a 
jego iniejsee powinien wejść rodzajuy g ru n t 
dyplom u październikow ego, g ru n t, k tó ry  nie 
ścierpi cierni i bodiaków ustaw odaw stw a, lu ­
dowi i kościołowi w rogiego.“

Pism a w ęgierskie zaczynają się odw ra­
cać od spiaw  przGdlitawskich a zajm ować 
się kroacką, k tó rą  60  posłów kroackich  
swoim listem  o tw artym  do wysokiego stopnia 
rozją trzy ło . P ism a deak istow sk ie  odm aw iają 
listowi tem u wagi pod względem form alnym , 
ale to rdzeni rzeczy wcale nie zmieni.

Agitacje bonapartystów.
W sferach rządowych republiki fran- 

cuzkiej popłoch. Ktoś rozgłosił, że zwo­
lennicy ekscesarza knują spisek, mający 
na celu przywrócenie Napoleonidów, a 
dzienniki sprzyjające obecnemu stanowi 
rzeczy, podchwyciły to  wieści skwapliwie 
i siłą się wyśledzić machinacje bonapar­
tystów. Dotąd jednok nie wykryto nie­
zbitych śladów, zaledw.e zwrócono uwagę 
na pewne oznaki, które wreszcie słaby 
tylko stawią dowód owym twierdzeniom.

W ostatniej chwili powstało kilka 
pism broniących upadłe cesarstwo. Mię­
dzy innemi Duvernois, założył dziennik 
„1’Ordre.*1 Niechętnie na to patrzą się 
republikanie. Powstanie tych dzienników 
uważają za będące w związku z ugólnym 
planem knowań bonapartystów.

Publicyści republikańscy i legitymi- 
styczui dziwią się, iż Thiers uie przedsię­
bierze środków mogących zuiweczyć za­
miary nieprzyjaciół pokoju. Przedsta­
wiają, że ekscesarstwo sypią pieniądze na 
zjednanie sobie agitatorów, ku czemu 
zaciągnęli znaczną pożyczkę na swe po-

głow ą zwróconą ku Jerozolim ie, i z posępną 
goryczą niespełuionych obietnic.

C ałkiem  od tam tego  różnym  je s t m łody 
Ruben. Ma on być znowu m etafizycznem  
wcieleniem praw dy, źe re lig ia  żydow ska wy­
łączna, ponura, m arzycielska, musi się o sta ­
tecznie złam ać w sta rc iu  z duchem  chrzę­
ść, iaństw a, m iłu jącym  a zaspokojonym  już  co 
do swych oczekiw ań biblijnych. E pizod Ru* 
bena na scenie je s t  tedy elegią grobow ą J u ­
daizm u, jego  zrzeczeniem  się mrzoDelc i p rze ­
laniem  w relig ię m iłości.

T rzecią n ajpo tężn ie jszą  a le g o rją  w tym  
dram acie je s t sam a D eborah . Podczas gdy 
tam te  postacie służy ły  ty lk o  do obleczenia 
ludzkim  k sz ta łtem  pewnych ab s trak cy j ro ­
zum owych, aby ni to o rn am en ty k a  snycerska, 
rzucić więcej św ia tła  na g łów ną postać , wy­
stępuje D eborah jak a  c h a rak te r  ju ż  zupełn ie 
d ram atyczny , a porzneony w zam ęt g w a łto ­
wnych nam iętności. M osenthal stw orzy ł b a r ­
dzo tru d n ą  sy tuację dla swej bohaterk i, na 
dwoje łam iąc  je j is to tę . N atchniona eg z a lta ­
cją re lig ijną  żydów ka, nienaw idząca żywiołu 
chrześciańskiego, śn iąca  o m istycznych arfach  
B abelu , co m ają  zabrzm ieć zgubą d la chrze- 
ścian, i m ająca się praw ie za Ju d y t b ib lij­
ną, — ta  D eborah, złożona z goryczy i n ie ­
naw iści, roztap ia się  najtk liw szą, księżycow ą 
m iłością dla ch rześc ian ina, s ty ry jsk iego  wie­
śniaka, Józefa. Zaw iązuje się sen tym entalny  
rom ans, i Deborah gotow a już  naw et p o ­
kochać Boga z G olgotby, gdyby n ie p rz y ­
k ra  ironia losu, k tó ry  _ pow ikłan iem  s to su n ­
ków sprow adza na n ią  pogardę kochanka 
i p rzepraw ia o s tra tę  nowych ideałów  
religijnych. E n tuz jazm  żydowski D ebory, 
podniecony żądzą zem sty za n iesłuszne po ­
sądzenie i zd radę, notęŹDieje w dw ójnasób i 
w chwili, gdy Jó z ef wśród żony i dziecka 
oddycha najczystszą słodyczą rodzinnego s j^ -  
fcoju, pojaw ia się u progu dom ostwa zaciek ła 
D eborah, ażeby porwać dziecię, mszcząc się 

z? w iarołom ne śluby. I  oto ta  m ała 
chrzęści"" ika dziecina rozb ra ja  żydówkę, 
k tó ra  w yrzekając się rozkoszy zem sty, ucho­
dzi z pokruszoną duszą upokorzona, ale czy 
te raz  już pô  raz  d rug i  ̂ w róci do k rzy ża?  
P oeta  zostaw ia nas w niepew ności, ale zdaje 
się, że ta  D eborah przełam aw szy  awą is to tę  
na Iwoje, nic dojdzie ju, nigdy do harm onii 
duszy, i d la tego  w kom pozycji d ram a tu  zaj-

siadłości ziemskie. Zwracają uwagę na 
niezwykłe giomadzenie się byłych dygni­
tarzy cesarstwa w Paryżu, na ciągłe ich 
podróże między Genewą a stolicą Francji. 
Trwoży ich zamiar dawnych przywód­
ców cesarstwa, starania się o głosy wy­
borców przy wotawaniu do Rad departa­
mentalnych, jakie w tym miesiącu ma 
się odbyć. Niepokoi zaś głównie duch 
armii, która łatwo dać się może porwać 
podszeptom agentów napoleońskich, wśród 
której dziś już oni szerzą odezwy, re­
habilitujące rząd upadły, a w nienajle- 
pszera świetle przedstawiające rząd obe­
cny. 1 w istocie stan dzisiejszej armii 
francuskiej słuszne sprowadza obawy. 
Zaufanie żołnierza do dowódeów jest tam 
bardzo osłabione. Thiers z konieczności 
musi się posługiwać jenerałami tak ’mi 
jak Mac-Mahon, Bourbaki i inni, których 
raczej za zwolenników Bonapartego, jak  
republiki uważać należy Czują to wszy­
scy, fałszywie więc szerzona pogłaska, iż 
Canrobert ma objąć znaczną komendę a 
Frossard zostanie powołany do ważnych 
posług wojskowych, wzmogła popłoch, 
utwie-dziła obawy o tryumfie knowań 
ekscesarza.

Że Napoleon nw rozstał się z my­
ślą zdobycia tronu dla swej dynastji, o 
tern wątpić niepodobna, a więc i usiło­
wania bonapartystów zyskania wpływów 
dla swego stronnictwa, są zrozumiałe. 
Czas jednak tryumfu dla zwolenników 
drugiego cesarstwa co najmniej jest 
bardzo odległym — ostatnie wypadki 
zbyt jeszcze dotykalnie czujo naród, od­
powiedzialność za nie składa na Napole­
ona. Bonapartyści sami rozumieją dobrze, 
iż o zwycięztwie dziś im marzyć niepo­
dobna, i to tylko obiaśuia dla czego 
wielu z nich wobec szerzonych wieści, 
złożyli Thiersowi dobrowolnie zaręczenia, 
iż niepokoić kraj ni« jedt w ich myśli, 
a więc przy wyborach z swemi kandy­
daturami Die wystąpią. W ogóle jeżeli 
pogłoski o agitacjach bonapartystów nie 
pokoją Francję, to n.e dla tego, aby roz­
miar ich był wielki, lecz tylko, że na 
słabych nogach stoi jeszcze rzeczpospolita, 
że jej przywódcy swem zachowaniem się 
nie zyskali w kraju dostatecznej wiary, 
a ow brak zaufania do rządzących, daje 
silne poparcie nieprzyjaciołom dzisiejszego 
porządku rzeczy.

m uje ona pośrednie stanow isko między A bra­
ham em  a Rubenem . Fanatyzm  —  rozdarcie 
psychiczne —  łagodne poddanie się nowej 
relig ii, o to je s t porządek  logiczny tych figur, 
nazw anych przez poetę A braham em , D eborą 
i R ubenem .

M osenthal celuje tra fn ą  ch a rak te ry s ty k ą  
ludowych postaci, d la tego  tło  gm iune, na 
jak iem  um ieścił swoich żydów, je s t z rzad k ą  
w erw ą hum oru i typowym  zakro jem  n ak re ­
ślone. W  całym  uk ładzie  d ram a tu  w ielka 
s iła  poetyczna i bogactw o św ietnych efektów  
scenicznych.

P an i Rakiewiczowa (D eborah ) stw orzy ła 
idea ł swojej roli. Pojęcie te j n a tu ry  potężnej 
s iłą  uniesienia religijnego, pozującej na p ro ­
rok in ię now ożytną swego Indu a potem  roz- 
pasanej szałem  nam iętności, było wzniosłem 
i praw dziw ie uatchnionem  a sam o oddanie 
ch a rak te ru , nacechow ane ta k  w span iałą  s iłą  
z dochow aniem  wszędzie m iary  artystycznej, 
że na widok gry tak ie j k ry ty k a  odk łada 
pióro i tylko podziwia. Scena przed kap licą 
(a k t 3 ri)  zaw ierająca ca łą  gam ę brzm ień 
duszy od elegijnych, ledwie dosłyszanych po- 
dżwięków uczucia aż do najdzikszego roz- 
k ie łznan ia  w szystkich nam iętności W schodn, 
by ła w yrzeźbioną przez a r ty s tk ę  do najsub ­
telniejszych szczegółów —  ale tak , że każdy 
szczegół budow ał się rów nocześnie ja k o  
cząs tk a  organiczna gm achu duchowego w je ­
d n ą  całość, k tó re j potężnego w rażenia nie 
zam ąciła  nigdzie, owa drobnostkow ość a n a ­
lizy. G ra pani R. w roli D ebory n ieskończe­
nie przew yższa wszystko, co nam  dotychczas 
k a z a ła  w sobie podziwiać.

P a n  Leszczyński (R uben) stw orzy ł b a r ­
dzo p iękny epizod z te j roli, nadaw szy nader 
w łaściw ą barw ę liryczną swemu głosowi, w 
którym  zdaw ały  się odbrzm iew ać skarg i p ła ­
czących milionów. P oeta  żądał w łaśnie ta ­
kiego liryzm u posągowego dla R ubeua, a  n a ­
danie więcej dram atycznego ożywienia tej 
roli, byłoby ją  skrzyw iło. Również w łaściw ie 
po ję tą  by ła  g ra  pana B aranow skiego (A b ra ­
ham ).

Żywioł chrześciańsk i w te j sztuce n ie  
dosięga wyżyny duchow ej, do k tó re j n a s tro ił 
poeta żydów, ale m im o realizm u barw  nie 
trac i wdzięku, m a jąc  owszem więcej p raw dy 
życia. P an  Szym ański (Józef) g ra ł 2 pierw sze 
a a ty  z większem, ja k  zw ykle u niego, cie-

Koreapondencje Gaz. Nar.
Z BrodÓW d. 29. w rześnia.

Aby kiedyś za późno nie pow iedziano, 
źe najbardzie j nag ła  spraw a dla b rak u  je j 
wyświecenia p om in iętą  zo s ta ła  podczas tego­
rocznych obrad sejm ow ych, podnosimy ją  i 
zastauow im y się uad n ią w k ró tkości. O to 
w ydatek , znaczny cokolw iek wprawdzie, od­
straszy ł obradujących w sejm ie od zajęcia 
się sp raw ą szkół ludowych, i już  nie ma n a ­
dziei, aby w bieżącym roku  co w tym  wzglę­
dzie uczyniono. W yświecimy więc tę  spraw ę 
po c z ę śc i; może to będzie z jak im  poży t­
kiem .

Z naną je s t rzeczą, jak iej w artości je s t  
wpływ na wychowanie m łodego pokolenia u 
każdego narodu, i co my bylibyśmy dali przed 
niewielu la ty  za nzyskanie tego wpływu, bo 
z pewnością zużytkow aw szy go uczciwie by li­
byśmy wolni od bardzo wieln kw estyj, do 
których  dziś uie wiedzieć ja k  się wziąć — 
a te raz  m ając ten  wpływ w swych rękach, 
dla skąp ien ia lichego grosza wypuszczamy 
go z nich n a jo b o ję tn ie j; a przecież od niego 
jedynie zależy przyszłość narodu . Tylko j e ­
dnolite, zdrowe wychow anie m łodzieży do­
prowadzić zdoła społeczeństw o < o tak iej 
dojrzałości, źe każda jednostka zrozumie 
spraw y w ażniejsze i w trak to w an iu  tako­
wych do solidarności się poczuje.

Od dziesięciu la t p raw ie, ja k  rząd są ­
dząc. że k ra j się tem  zajm ie, w ycofał się 
cała iem  od opiekow ania się  naszem  i szkoła­
mi ludowem i, z każdym  rokiem  coraz bar­
dziej chy lą się one do upadku . Dzisiaj już 
nie inasz ani jednej szkoły  ludowej w całym  
k ra ju , k tó raby  zasług iw ała  ua to  m iano ta k  
piękne. Gminy, za p a tru ją c  aię na sejm , u- 
ważają szkoły jak o  rzecz najpodrzędniejszą, 
naw et ja k o  zbyteczną. N auczyciele przy tych 
szkołach nie są  nauczycielam i, ty lko  nędza­
rzam i o sta tn iego  rzędu. W m iastach w ięk­
szych biegają oni po całych dniach za lek­
cjam i, aby zarobić kaw ałek  chleba dla siebie 
i d la  d z ie c i; w m niejszych m iastach  i po 
wsiach czepiają się wszelakiego za trudn ien ia , 
aby sobie pomódz i dzieciom swoim : i ta k
mnże się dziś bardzo ła tw o  w ydarzyć, że j e ­
den ze stu  tysięcy krajow ych , okręgow ych 
lufa miejscowych radców  szicoinycn zastan ie  
nauczyciela zam iast udzielającego nau k i, t r u ­
dniącego się maszynowem  stebnow aniem  bu­
tów i trzew ików , po dziesięć centów  od p a ­
ry i tyin sposobem radzącego aobie w kło 
potliw.ym n ie d o sta tk u ; lub  innem u z m nó­
stw a inspektorów  szkolnych może się  p rzy ­
trafić, że na zapy tan ie, gdzie je s t nauczyciel, 
dostan ie w odpowiedzi, iż za kradzież p o p e ł­
nioną z powodu o sta tn ie j nędzy, siedzi w a- 

j reszcie, lub  zam kn ię ty  w krym inale  za za­
bójstwo ojca rodzonego popełnione w przy­
stęp ie  szaleństw a, w ynikłego z ciężkiej p ra ­
cy i n iedosta tku , lub, źe oddany do domu 
ob łąkanych , bo nie m ia ł zkąd  podać pomo­
cy żonie swej [  m atce dzieci swoich na łożu

płem  uczucia, ale a k t  3ci, trag iczne rozw ią­
zanie kolizji, zam ykające się przekleństw em  
D ebory, przeszło bez żadnego w rażenia po 
jego duszy i nie zarysow ało  się ani jednem  
na tu ra ln em  drgnięciem  m uszkatów . P an n a  
R udkiew iczów na (A nna) mile odeg ra ła  rolę 
w iejskiego dziewczęcia, o n a tu rze  łagodnej, 
iście chrześciańsk iej, a  pan D eryng w dro- 
Dnej roli krawca, d a ł nam  flam andzki o b ra ­
zek o tak ie j na tu ra lnośc i barw  i szczerej 
werwie kom icznej, że dopraw dy zapytać m u­
sim y, czem u reźyserj*  nie używa tego a r ty ­
sty  we w łaściw ych m u charak terystycznych  
ro lach, gdzieby g rą  równie d ob rą , ja k  ta  
w łaśnie, m ógł pokazać innym  arty stom  lwo­
wskim, co to  za  po tęga leży w n a tu rz e  i 
praw dzie. P rzedstaw ien ie z re sz tą  „D ebory" 
należy do na jsta rann iejszych  w obecnym se­
zonie.

W poniedziałek  (d . 25 . zrn.) odegrano 
w ielokrotnie ju ż  ocenioną anegdo tę J .  I. K ra ­
szewskiego: „P&uie kochanku" a  we środę 
(<L 27. zm .) trzy  ak to w ą  kom edję W  S ar- 
do u : „Ć w iartka  pap ieru ."  U tw ór ten  je st 
w yjątkow ym  płodem  au to ra  Benoitonów , nie 
w yrażając żadnej rozleglejszej ten d en c ji m o­
ralne j an . społecznej, ja k  to  u niego zw y­
czajem , nie będąc naw et odtw orzeniem  p e­
wnych typów  paryzkiego  tow arzystw a, ale 
po prostu  ig ra sz k ą  dowcipu i polem d la w y­
pow iedzenia k ilku  refleksyj zadziw iających o- 
ryginalnością. Po w ysłuchaniu tak ie j kom e- 
dji podziwia się w ytw orną techn ikę kom po­
zy to ra  i równie św ietną próżnię m yśli; m i­
sterny uk ład  akcji, dowcipem try sk a jąc y  
djalog nie zastąp ią  nigdy b rak u  w szelkiej 
pożywniejszej straw y  d la  um y słu .

P rzedstaw ien iu  kom edji b ra k ło  szczerej 
wier^ ’ .Jakiej P °^°h n e  farsy w ym agają i le j 
g ład k ie j potoczystości w prow adzenin  djalo- 
gu, na k tó rej polega c a la  jego  s iła  k o m i­
czna. P an i R akiew iczow a (Zuzanna) odegra­
ła  z wyższym sm akiem  i w łaściw ą c h a ra k ­
te ry s ty k ą  ro lę  kobiety , złożonej z b łah o stek  
i sub telności p&lonowych a  mim owolnie za- 
w ikłanej w sieć in tryg , k tó rych  nie m oi;ła 
p rzeczuć jej lek k a  n a tu ra . P an  Leszczyński 
(VanhoYe) z dosadną b raw urą oddał g w ałto ­
wność zazdrośnego m ałżonkę, ale r  ca lem  
pojęciu tego ch a rak te ru  b ra k o w a ł)  jeduości 
organicznej, ta k  że każdy praw ie epizod roli 
innym  okazyw ał YanhoTa. B rak  dokładnego

boleści, k tó re  ją  zab iły . Ani jednego nau 
czyciela niem a w całym  k ra ju , k tó ryby  m ia 
płacę w ystarczającą mu na najkonieczniejsze 
potrzeby życia. Jak żeż  ci ludzie m ogą sp ra­
wować swój u rząd , wym agający całkow itego 
się jem u oddania, jeżeli oni nie m ają  co 
dziennego chleba, a ducham i n is są  i nie są 
wyjęci z p raw a n a tu ry  zw ykłych ludzi ? Co 
ich natchn ie  do posiewu zam iłow ania m iru i 
zgody w zarodzie p rzyszłej społeczności, co 
ich zagrzeje  do gorliw ego k sz ta łcen ia  p rzy ­
szłych obyw ateli, jeżeli oni swoje w łasne 
dzieci w idzą rzucone na o s ta tn ią  poniew ier­
kę, na nędzę i zgubę niechybną, bo nie m a­
ją  zkąd  an i ich nakarm ić , an i przyodziać, ani 
prze”, edukację zapew nić im ja k ą  egzysten­
cję? Na co się p rzyda  uchw ała ustaw y, że 
w każdej gnainie m usi być sz k o ła , jeżeli dla 
niej nauczyciela nie będzie ; bo przecież o r­
gan istę , d iaka, p isarza gm innego, po ła tacza 
itp . obok powinności nauczau ia  dzieci, nie 
w ypada odpowiednio do dzisiejszego ducha 
czasu nazywać nauczycielem  ? Ń a co się 
przydadzą sem inarja , tak ie  ogrom ne sumy 
pochłau ia jące, jeżeli kandydaci, choćby zw a­
bieni czasowo na ła p k i s ty p en d y jn e , potem  
p-zypatrzyw szy się bliżej tem u stanow i ta k  
opuszczonem u,, zan iedbanem u i pogardzone­
m u, z pew nością pouciekają?  N r co się przy­
dadzą nadzory, poch łan ia jące  sum y ogrom ne, 
jeżeli nie będzie kogo nadzorow ać? D laczego 
w szystko na swiecie budu je  się z d o łu , od 
podstaw , a ty lko reform a szkół ludowych 
w eszła na najfałszyw sze to ry , bo m a się b u ­
dować z góry, od dachu? Is to tn ie  ca ła  ta  
spraw a szuół ludowych w ydaje się niby wiel­
ka kasa , otoczona kasjeram i, kon tro lo ram i, 
stróżam i wybornie p ła tn y m i, a zaw ierająca 
w ew nątrz pustk i.

Rzncić w oczy dzisiejszym  biednym  n a­
uczycielom , że oni nie za s łu g u ją  p racą  ani 
zdolnościam i na polepszenie losu , byłoby 
w ielką n iesum iennością, k tó re j dopuścićby 
się nie należało . Przecież jeżeli z roku  na 
rok  łudzeni zawsze nadzie ją  lepszej d o li, j e ­
szcze dzić trzy  tysiące pracow ników  na n i­
wie ośw iaty ludowej przez d z iw n ą , n iepojętą  
w ytrw ałość się znachodzi, a przez zm ianę 
raż ącą  w osta tn ich  la tac h  stosunku w artości 
pieni ęd y do w artości po trzeb  do życia, po­
padli w nędzę i w ołają ch leba , to  trzeoa 
im go dać, a do m atk i k ia ju , dc sejm u na­
leży p>'biedzić głow ę, zk ad  się  nań postarać. 
Przeeieź gdyby naw et i po k ilk u  la tach  za­
częła się uzupełn iać liczba z każdym  rokiem  
ubyw ających nauczycieli, to  przez ten  czas 
nie w ypada całk iem  obchodzić się bez szk ó l; 
a na to  się zanosi, jeżeli i tego  roku sejm  
opuści nauczycieli i nie zaradzi ich biedzie 
juz nie do w ytrzym ania. W całym  k ra ju  
niem a an i jednego  nauczyciela zadowolonego 
ze swego stan u . Powszechne zniechęcenie 
opanow ało ich duszę ca łkow itą , bo w idzą, źe 
najlichszy zarobaik , rębacz, lu b  ten  co ka­
m ienie b ije ua drodze, więcej m ają  za swoją 
pracę, niźli oni za służbę k ra jo w ą ; więc 
przy tegerocznem  jeszcze opuszczeniu ich 
m ożna się spodziew ać powszechnej dezercji

p rzem yślen ia by ł powodem b rak u  logiki w e­
w nętrznej w odtw orzeniu. P p . K rólikow ski 
(P ro sp e r Bloch), L inkow ski (T h irio n ) i p an ­
na W ojnow ska ( P a r e ł )  łączyli z je d n o lito ­
ścią g ry  hum or bez k a ry k a tu ry .

W  p ią tek  (d. 29, zm.) odegrano na b e -  
nefis pani Rakiewiczow ej 4  aktow y d r a m a t  
W ik to ra  H ugo „M arja T udor. *

W szystkie u jem ne stro n y  w spaniałe j po­
ezji H ugona w ystępują w tym  dram acie  bar- 
gziej rażąco , n i i  w innych, a mimo to nie 
śc ie ra ją  zeń p ię tna u tw oru natchnionego wyż­
szym  duchem . W e w szystkich dziełach  sce­
nicznych tego poety uderza niesym etryczność 
kom pozycji, b ra k  dok ładnego  przem yślenia 
w ą tk u  dram atycznego i z tąd  fałszyw y s to su ­
nek  m iędzy założeniem  a  jego rozwojem. 
P ło m ien is ta  fan ta z ja  W ik to ra  H ugo chw yta 
gorączkow o za każdy efek t ja sk ra w y , za k a ­
żdą sy tuację  gw ałtow ną, uie py ta jąc , czy na 
tem  nie ncierp i log ika d ram a tu  lub e s te ty ­
czne poczucie w iaza. I  ta k  nie zastanow ił 
się poeta nad tem , źe cały d ram a t rozw ija 
się w k ie runku  wręcz przeciw nym  osnutem u 
naprzód planowi, —  bo i cóż się dzieje , py­
tam y z tą  szum ną przysięgą królow ej w 2gim  
akcie, k tó rą  się bezw iednie obow iązuje po­
łączyć ślubnym  węzłem  Jo an n ę  T albc" z F a ­
bianina ? B y ła  to  św ie tna  inw encja poety  
ale o pokierow aniu  dalszego toku  rzeczy w 
k ie rn n k u  raz  obranym  n .e  pom yślał, zadzierż- 
gnąw szy ta k  w ęzeł później n ierozsnuty . R ó­
wnież potężnym  efektem  je s t owo ca łe  qui 
pro qyo m iędzy F ab ian im  a G ilbertem , ale 
sądzim y, że in s ty n k t każdego z widzów d a­
wno jn i p rzyznał te j ca łe j sy tuacji n ienatu - 
ralność i za śm iałe  b raw ow anie fan ta z ją . 
N iknie tu  ju ż  ca ła  tragiczność pom ysłu a 
w ystępuje Kaprys tea tra ln y . A wreszcie — 
ja k ą ż  to  pewność nnosi widz ze sobą, że 
ten  uratow any G ilb e rt ua pierw sze sk in ien ie 
abso lu tnej a  mszczącej się królow ej nie pad ­
nie pod tym  Bamym toporem , co F a b ia n i, 
prędzej nim  z te a tru  zajdziem y do dom u, 
M im o wad kom pozycji, pozosta ją  c h a rak te ry  
k reślone z genialną s iłą  p lastyk i i cary sze­
reg  ustępów  wysoce dram atycznych .

P a n i R akiew iczow a (M arja  T udorj, może 
policzyć tę  ro lę do b a rd ro  p ięknych kreacyj 
swego bogatego rep e rto a ru : m ianowicie w 
akcie 4 tym , pełnym  najtrudn iejszych  zr.d&ń 
artystycznych , rozw inęła c a łą  sobie właściwą



rałudszyuh z tego stanu , a  s ta rs i w nędzy 
dogorywać będą, jeżeli o żebranym  chlebie 
od progu do progu  już zdążyć nie zm ogą. 
A  jeżeli raz się dopuści do te j ostateczności, 
to  potem  nie ła tw o  będzie to  do ła d u  do­
prowadzić.

P iastow ie i Jagiellonow ie da jąc  nam 
wzory pracy na polu ośw iaty, a przez to  
wzory m iłości ludu, w skazali nam  po w ieczne 
czasy k ierunek  naszych p rac —  tym czasem  
my więcej podobni do naszych ojców, k tó rzy  
zawsze ty lko  o sobie radzili i d la  siebie dbali, 
a  dopiero nad sam ym  brzegiem  przepaści 
m yśleli o konsty tucji i ośw iacie ludu, ale 
n ieste ty , ju ż  wszystko było  zapóźno. Za­
p raw dę, gdyby nasz lud poczciwy był do­
tychczas oświecony, nigdybyśm y nie byli z a ­
znali niecnych krw aw ych zajść, nigdybyśm y 
nie byli zaznali c iężk ie j niewoli. Co znaczy 
ten  wniosek do u s ta w y : W  każdej gm inie 
m a być sz k o ła ?  Jeże li nie m a pieniędzy dziś 
na podniesienie tych szkół, co są , zkądże się 
wezmą pieniądze na za k ła d an ie  tysięcy in ­
nych? Lepiej n iechaj będzie m niej szkól, a 
n iecn one postaw ione b ęd ą  na stopie od p o ­
wiedniej dzisiejszym w ym aganiom . Szczegól­
nie, niechajby sejm  w tym  rokn  ju ż  koniecz­
nie poulepszał szkoły po m iastach  i m iastecz­
kach, gdyż m ieszczaństwo upada całkow icie ; 
raoźeby tym  sposobem w ytw orzyła się prędzej 
k lasa  średnia, k lasa  ludzi, trudn iących  się 
rękodziełam i, przem ysłem  i handlem , klasa 
ta k  w ażną rolę zajm ująca w każdym  kraju . 
Może po trochu, pom ału  zbudow ałby się 
gm ach ośw iaty lu d u , najp iękniejsze św iadec­
tw o żywotności i do jrzałości narodu .

Co znaczy ten  wniosek, by tego roku 
tym  nauczycielom  przyjść z pom ocą, co m ają 
p łacę niżej 3 0 0  złr. ? Albo ten, co m a 300  złr. 
może się z niej u trzym ać, szczególnie, jeżeli 
m usi z niej opłacić pom ieszkanie i opał, 
k tó re  ów, co ma niższą 300  z łr. p łacę , m a 
zawsze w n a tu rz e ?  A ile zostanie z 300  złr. 
na życie d la  rodziny po op łacen iu  pomiesz­
kan ia  z op a łem ? W w iększych m iastach  
nic,, w m niejszych m ało  co. W idocznie p. 
poseł S p ław ińsk i nie zna dobrze stosunków  
szkolnych, jeżeli s taw ia  w nioski podobne.

A więc precz z odw loką — jeżeli konie 
i woły już są  ubezpieczone, jeżeli drogi k ra ­
jow e cisną się pod op iekę se jm u i chcą istn ieć  
ty lko  kosztem  k ra ju ; jeżeli naw et p tak i n ie ­
bieskie , k tó re  nie o rzą i nie sie ją  i przytem  
wesoło żyją, doznały  opieki sejm u —  dla- 
czegóżby nie m ia ła  p rzyjść na s tó ł sejmowy 
na porządek  dzienny jeszcze tego roku  naj- 
naglejsza spraw a ośw iaty ludu i te jże wy- 
w ysłanników .

12, Posiedzenie sejmowe
(Dalszy ciąg).

P. S z a s z k i e w i c z  oświadcza, że mówi 
n ie ty lko  w swojem, a le  i w im ieniu swoich 
politycznych p rzy jació ł. Pow ołując się na 
dek larac je  P aw likow a przed w yborem  kom i­
sji adresow ej, chce wyłuszczyć przyczyny, 
dlaczego są  przeciw ko ad re io w i i dlaczego 
przym uszeni są do opozycji. P rzedew szyst- 

' kiem  nie widzi żadnej potrzeby p isan ia a- 
dresu  i w tym  względzie znajdu je się w j e ­
dnym  szeregu z najpow ażniejszym i organam i 
prasy po lskiej.

Nie m asz do tego żadnych ani zew nętrznych, 
ani w ew nętrznych powodów. N ie by ło  żadnego 
m asażu —  więc cesarz nie żąda od nas ża­
dnego adresu ; w ew nętrzne powody byłyby

potęgę gry um iarkow anej w efek tach  ale tern 
g łębsze czyniącej w rażenie.

Do boju z ta k ą  a r ty s tk ą  i z ta k ą  g rą  
s ta n ę ła  d eb iu tan tk a  praw ie n ieznana, bez 
przeszłości artystycznej, bez au reo li głośnego 
im ienia, bez rek lam y usłużnych  krytyków , 
m ająca ty lko  uczucie n iezgłębione w duszy a 
praw dę za ideał. B y ła  to  p an n a  D eryng  
(Jo an n a  T albo t). P rzed  rozpoczęciem  wido­
w iska szem rano w ła w k a ch : „Cóż to? Joannę 
T albo t, tę  św ie tlan ą  hero inę W ik to ra  H ugo 
g ra  p an n a  D eryng? Czy ż a r t? "  Otóż g ra ła  
ją  m łoda a r ty s tk a , a g ra ła  z nadzw yczajnera 
powodzeniem . U jrzeliśm y w niej nagle przed 
sobą ta le n t rozkw ita jący , sam orodny, nie pod­
leg ły  żadnem u naśladow nictw u i ty lko  z in ­
s tynk tów  w łasnej duszy snujący swe natchn ie­
nia. W pannie D. uderza, poryw a i więzi 
duszę widza ta  pe łn ia  szczerego uczucia, 
k tó re  owłada- c a łą  is to tą  a r ty s tk i i p raw ie  
w koaw ulsy jną unosi j ą  ekstazę, ta k  źe co 
chw ila trzeba  się obawiać, aby nadm iar gry 
w ew nętrznej fizycznych jej środków  nie n a d ­
w erężył. P anna D. nie s ta je  nigdy na te a ­
tra lnym  k o tu rn ie  patosu , choćby w najźy  wszem 
uniesien iu ; g ra jąc  b ohaterkę z gm inu, zacho­
wuje c a łą  p rosto tę szczerej n a tu ry  i d la tego  
przenosi nas ciągle ze sceny w samo życie, 
a z tej to praw dy serdecznej płynie całe 
grzejące ciepło jej gry , cały zachw yt widzów. 
Gdy zaś jeszcze do praw dy se rca  i głosów 
najczystszej n a tu ry , dodam y ca łą  woń poezji, 
o tu la jącą  każdy m om ent owej gry, to ła tw o  
przyznać, źe znajdujem y się wobec nowego 
i oryginalnego ta len tu , przed k tó rym  o tw arty  
w przyszłości w spaniały rozwój, i ła tw o  so­
bie wytłum aczyć te  burze oklasków , ja k ie  
w znosiły się na zachętę m łodej a rty stce . K to 
t ;  k do serca przem aw ia ja k  panna D., ten 
w yw ołuje zeń zawsze pokrew ne dźw ięki. 
Pozw alam y sobie podać je j rad  parę. N ad e - 
w szystko niech un ika wszelkiego naśladow ni­
ctwa innych, choćby renom owanych a rty s tek , 
bo to by ją  ty lko  do m ierności doprow adziło, 
niech w szystko czerp ie z w łasnej oryginalności 
i z natury , niech s tu d ju je  życie, a  ono jej 
odsłoni p raw id ła  najlepszej g ry . Również 
g lo s  jeszcze słaby w ym aga u panny D. pracy 
nad  wyrobieniem w tonach  wyższych. 1 w 
tern wezwaniu do pracy streszczam y dziś n a ­
sze rady .

Z reszty  w spółgrających w dram acie  z a ­
s łu ż y ła  ty lko  na uznanie piękne, jakko lw iek  
nie wykończone oddanie przez p. Leszczyń­
skiego, roli ry tow nika G ilb e rta .

w prawdzie: są  p o trzeby  w ew nętrzne, ale je ­
dne są  ta k ie j na tu ry , że im  sejm  sam  za 
dość uczynić może, i wykazywać je  w a d re ­
sie by łoby  rzeczą zbyteczną; a d rug ie  po ­
trzeby  dotyczą dwumilionowego narodu r u ­
skiego, k tó rem u  „uporno zaprzeczacie p raw  
narodnych , k tó ry  pogrążacie w helotyzm , u- 
ty sk  i ponyźenje.“ (G łosy: oho!) P o trzeb y  
te  wyłuszczyć w adresie , by łoby  więc rzeczą 
na miejscu, ale cóż, kiedy wy pow iadacie, 
źe to spraw a dom ow a, podczas kiedy m y 
widzimy po trzebę wprowadzenia w szechstron­
nego w życie a r ty k u łu  19. ustaw y zasad n i­
czej o ogólnych praw ach obyw ateli (ró w n o u ­
praw nien ie), i dopiero  w tedy sto sunk i nasze 
m ożnaby uważać za spraw ę dom ow ą. A po­
nieważ wy przeciw nego jes teśc ie  zdania, 
więc my szukam y pomocy gdzieindzie j, bo 
do tego nas przym uszacie; i my z re sz tą  nie 
robim y sobie najm niejszej illuzji, byście się 
k iedykolw iek z nam i zgodzili.

My jesteśm y w ierni d la  tro n u , i my 
jesteśm y wdzięczni d la  dobrodziejstw  dozna- 
uych od tronu, ale żeby te  uczucia w yrażać 
te raz  w adresie , to  do tego nie masz żadnego 
powodu, bo tny nie dopiero te ra z  je steśm y  
wierni, nie dopiero te raz  czujem y wdzięcz­
ność.

W łaściw ym  zaś pow odem , d la  czego j e ­
s teśm y przeciw ko adresowi, jest w zm ianka o 
rezolucji; ju ż  w tedy k ied y śc ie  ją  uchw alali, 
i kiedy j a  jeszcze nie m iał zaszczytu r e p r e ­
zentow ać ten  naród ru sk i, nasi rep rezen tan ci 
oświadczyli, źe nie b io rą  żadnego udziału  w 
uchw ale te j, bo ją  uw ażają za niezgodną z 
in teresem  russkim , k tó ry  jiod  tym  w zględem  
m a sprzym ierzeńca jeszcze w innym  narodzie 
krajow ym . (Zdziw ienie). Sankcjonow anie re ­
zolucji byłoby uprzyw ilejow aniem  przem ocy 
na rzecz m niejszości uprzyw ilejow anej. R ząd 
zapow iedział przyw rócenie poko ju  wewnę- 
tizncgo . My uie słow am i, ale czynem  radzi- 
byśm y okazać, że chcem y ta k że  pokoju, i to  
we w łasnym  naszym  in teresie , abyśm y mogli 
spokojnie używać niety lko cyw ilnych, a le  i 
politycznych praw .

Tym czasem  w ustęp ie  4 ty m  adresu , 
(k tó ry  mówi o pow ułan iu  rodaka na m in i­
s tra  jako  o zapow iedzi in sty tuc ji n iezbędnej 
d la  sam orządu  krajow ego) je s t  ta k  w yrażo­
no, źe my nie możemy być z pełnem  zau fa­
niem  d la m in isterstw a.

Czy m oje powody p rzekonały  panów, to 
m niejsza'o to; m n iesięzd a je , żen ie  (w esołość). 
W  logicznem  następstw ie  m ojego wywodu po- 
winienbym  wnieść przejście do p o rządku  dzien­
nego, a le  m ógłby k toś powiedzieć: staw cie 
pop raw k i! Moi panow ie, w politycznych kw e- 
stjach  popraw ki staw iać, to  ca łk iem  zbytecz­
na, szkoda czasu i a t ła su ; popraw ki nasze 
pierw ej są  odrzucone od was, niż były  p o ­
staw ione. W  tak im  sk ła d z ie  rzeczy nie wy­
pada nam  nic innego, ja k  ty lko  oświadczyć, 
że ani w dalszej dyskusji, an i w głosow aniu 
nad adresem , udziału  b rać nie będziem y. 
(Cisza — k ilku  sutanow ych św ięto jurców  
opuszcza k rzes ła  i wychodzi ze sa li.

P. K r z e c z u n o w i c z .  N ajlepiej mo- 
jem  zdaniem  byłoby, gdyby ad res ten  p rz y ­
ję to  bez dyskusji. Gdy jednakże szanow ny 
mówca poprzedni s ta ra ł się uzasadnić n ie ­
stosowność ad re su , p rzeto  ja  będę się s ta ra ł  
udowodnić jego stosowność. Szanow ny m ówca 
m niem a, źe gdyby by ła mowa w adresie  o 
tak ich  spraw ach ru sk ich  i w tak im  k ie ru n k u , 
ja k i on by mieć chcia ł, że w tedy adres by łby  
potrzebny. O tóż k ie ru n ek  teu  poznaliśm y 
z onegdajszej in te rpe lac ji, w k tó re j podnie­
siono żale o ucisku i prześladow aniu n a ro ­
dowości ru sk ie j, i podawano niejako środk i, 
przez k tó re  ten  ucisk m ia ł być usunięty .
0  ucisku i prześladow aniu m ów ił tak że  
mówca. J a  ucisku widzieć nie mogę. S zano­
wny mówca je s t n ie ty lko  posłem , ale i w ice­
prezesem  Rady powiatowej, jego mowy d r u ­
kow ane są po ru sk u , dajem y fundusze n ie­
ty lko na naukę , ale naw et na zabaw ę ru ­
ską. Czy tem  daliśm y dowody, iż chcemy 
ucisku R usinów ? Czy tem , iż dozw alam y 
gm inom  używać swego języka w szkole i w 
urzędzie? W owej in te rpelacji podniesiono 
tak że  myśl, k tórą ta k że  poseł poprzedni 
znajdu je ja k  najbardzie j po trzebną —  i g d y ­
by ta  m yśl b y ła  zam ieszczoną w adresie, 
to w otow ałby za nim , t .  j. aby rzą d  p rze d ­
łożył nam  p ro je k t zm iany s ta tu tu  krajow ego
1 ordynacji sejm owej, dalej ustaw y o narodo­
wościach ja k  w Czechach. P rzy p atrzm y  się 
bliżej tym  żądaniom . Gdyby rząd p rzed sta ­
wił p ro jek t zm iany ordynacji w tym  duchu 
ja k  i tam , t. j .  aby były m ias ta  i w iększe 
posiadłości bardziej w sejm ie zastąp ione , w 
stosunku  do gm in, to  wszyscy panow ie z 
tam te j strony  i mówca sam  pro testow ałby . Ale 
mówca odw ołał się tak że  do ustaw y o n a ­
rodowościach, k tó rą  Czechom przedłożono, 
niech raczy ją  przeczytać, a  przyjdzie do 
przekonania, że byłby w znakom itej zaw sze 
m niejszości i w ku rji rusk iej. D laczegóż więc 
żą d a ?  O to d latego, aby oponować.

Spraw y w ew nętrzne, m niem a mówca, 
nie m ogą być powodem do p isan ia adresów , 
podnoszenie rezolucji nie może być do tego 
pow odem ! Ale czemźe są żądan ia  zaw arte  
w rezolucji? O to są to  żądan ia  o rozsze­
rzenie naszej autonom ii pod względem u s ta ­
wodawczym i adm inistracy jnym . D laczego my 
tego rozszerzenia p rag n iem y ? O to p ragn iem y  
nie ty lko  ze względu na naszą h isto ryczną 
przeszłuść i odrębność, k tó ry  to  w zgląd n a ­
tu ra ln ie  je s t przew ażający, ale także ze 
względów u ty litarnych . P rze jrzy jc ie  panow ie 
ty lko  ustaw y, k tó re  od roku  1861 do 1867 
d la nas w otow ano, a  przekonacie się, źe 
w szystkie te  ustaw y są  dla nas niestosow ne, 
a n iek tó re  naw et zam iast poży tku , rozstró j 
w nasze społeczeństw o w prow adzają. Oto 
dano nam  ram y ustaw y gm innej, w edług 
k tó rych  ram  m usieliśm y uchw alić ustaw ę 
dla naszego k ra ju  zupełnie niestosow ną. — 
D ano nam  ustaw ę, w k tó re j ta rg n ię to  się 
naw et na to, co sejm owi się należy, na ro z ­
k ła d  ciężarów  na u trzym anie kościołów i 
cerkw i. N iech to przyk ład  objaśni. W  u s ta ­
wie wyznaniowej stoi, źe n ik t nie je s t obo­
w iązany przyczyniać się do wydatków obcego 
w yznania. W  danym  w ypadku k u p ił izrae- 
l i ta  p a rę  g run tów  w łośc iańsk ich , k tó ry ch

w łaściciele daw niej daw ali meszne. Iz ra e lita  
zaprzeczy ł mes^nego, nie chcąc tegoż o p ła ­
cać. P oszło  to do władzy, k tó ra  ośw iadczyła, 
że na podstaw ie zwyczaju uświęconego, m e ­
szne je s t przyw iązanem  do g ru n tu , więc i 
iz ra e lita  pow inien je  opłacać, skoro g ru n t 
kup ił. Iz rae lita  odw ołał się do m in iste rstw a, 
a  to na podstaw ie owej w łaśnie ustaw y wy­
znaniow ej w ydało d ek re t, rozstrzygając tę  
rzecz w sposób isto tn ie  praw ie uie do uw ie­
rzenia: iż ten  iz rae lita  na podstaw ie tych 
ustaw  nie je s t  obow iązany daw ać mesznego, 
jednakże  jeżeli ten  g ru n t wróci w ręce k a ­
to lika, to  ka to lik  będzie znowu obowiązany 
takow e opłacać. J a k  to się da jurydycznie 
w yargum entow ać, tego nie rozum iem . Albo 
m eszne cięży na gruncie , albo n ie ; w p ie r­
wszym razie m ają  opłacać wszyscy posiada­
cze g ru n tu .

W iecie panow ie, ja k a  u nas je s t p o trze ­
ba u ła tw ian ia  zam iany, arondow ania, z a o k rą ­
g lan ia gruntów .

Dawniej czy to  z w łościaninem  czy z p ro ­
boszczem, sz ła rzecz do pow iatu, a jeżeli z 
kościołem , to  do koasystorza , i na tem  się 
skończyło N iem cy w ra jchsracie  chcieli nam 
tę  rzecz u ła tw ić  i nie znając naszych 
stosunków , powiedzieli, że jeżeli w łasność 
je s t zah ipotekow ana, wtedy trze b a  zezwolenia 
w szystkich wierzycieli, albo też  sądowego, i 
u tru d n ia jąc  rzecz, nazw ali to u ła tw ien iem !

W szystko  co z tam tąd  pochodzi, je s t 
przeci m e  naszym interesom , w szystkie ustaw y 
są dla nas zupełnie złe. W somnę także o u- 
staw ie podatkow ej, k tó rą  kazali nam  tak ie  
daty  od la t 15. dla oszacowania g runtów  
zbierać, których u nas w k ra ju  nie ma. N a­
sze kom isje m ęczą się i m arn u ją  czas d a re ­
m nie nad zbieraniem  dat, k tó rych  niem a.

N ie m ówię już o daw niejszych rzeczach, 
a le  to  ty lko  wspomnę, że naw et gdzie tk n ę li 
naszych daw nych ustaw , tam  zepsuli. I  ta k  
n. p. w K rakow ie is tn ia ły  sądy pokoju. P o ­
niew aż w A uscrji takow e nie is tn ia ły , przeto, 
zam iast zaprowadzić w całe j G alicji tę  zb a­
w ienną insty tucję, d la  unifikacji p raw odaw ­
stw a, znieśli takow ą w K rakow ie.

A ja k  się szan. mówca poprzedni zap a­
tru je  n a  ustaw y wyznaniowe, uie wiem, ale 
zdaje się źe je  popiera, skoro  pop iera  tę  
s tro n ę  k tó ra  je  w ydała.

M niem a poprzedni mówca, iż m ielibyśm y 
powód do pisania adresu  wtedy, gdyby korona 
tego adr3su żądała . T rudno, aby korona do 
nas pow iedziała: napiszcie mi ad res zaufania. 
Ale rozpatrzm y się w sytuacji, a zobaczym y, 
że korona tak iego  kroku  od nas się spodzie­
wa. O to korona przekazuje m in is te rs tw u : zrób 
zgodę między ludam i mojemi. M inisterstw o 
bierze to za swój program  i dok łada wszel­
kich sił, aby to  życzenie spełnić. Wobec 
tego w ystąp ien ia m in isterstw a, dawni dzier- 
życiele państw a, cen tra liśc i, k ilk a  sejmów 
niem ieckich ośw iadczają się przeciw  te j u g o ­
dzie, m iauu ją  j ą  po p ro sta  zgw ałceniem  kon­
sty tucji. G-dybyśmy wobec tak ich  faktów  
milczeli, jakże  nasze m ilczenie mogłoby być 
tłum aczone? O to ta k  by m ogło być tłu m a ­
czone, źe my także nie popieram y m in is te r­
stw a, k tó re  tę  ugodę w ypisało na swym 
sztandarze. Czy można tu  mówić, że nie 
idziem y po myśli i życzeniu k o ro n y ?  G łów ną 
k ie ru jącą  m yślą, głów nem  zadaniem  adresu  
je s t w łaśnie danie poparcia m in isterstw u , w 
w tej m yśli k tó rą  korona w spaniałom yślnie 
podjąć raczy ła .

Lojalność więc dla m onarchy, spójność 
naszej m yśli z jego  m yślą i nasz w łasny in ­
teres nakazu je  nam , abyśm y z tak im  a d re ­
sem  w ystąpili. Nie zapom nijcie p an o w ie , 
szczególnie ci, k tórzy  z ta m te j strony  p rze­
ciwko w szystkiem u, co w iększość uchw ali 
rob ią opozycją, żeśmy ten  ad res ta k  z re d a ­
gow ali, iż m niejszość żadnego za rzu tu  przeciw  
niemu podnieść nie może. W szystko, coby mogło 
wywołać opozycję, coby mogło dać słnszny 
powód do oponowania, wszystko to  pom inięto. 
Mam więc nadzieję, że n ie ty lko  znaczna 
większość sejm u, ale i znaczna większość po­
słów  po tam te j stronie, głosow ać będzie za 
adresem -

P . S k r z y ń s k i ,  D ługo się nam yślałem , 
czy m am  zabrać głos lub  nie, zw ażając o k o ­
liczność, że milczenie je s t  korzystne, i że 
jeżeli gdzie, to u  nas d a  się zastosow ać p rzy ­
słow ie wschodnie, że lepiej je s t  m ilczeć n iż 
mówić. Lecz z d rug iej strony  rozw ażyłem , 
że nie je s tem  m inistrem , i źe nigdy zapew ne 
m inistrem  nie będę, i że p rze to  pozostanę 
czem jestem , posłem  sanockim , zdecydow ałem  
się mówić to  co czuję i m yślę, a czy to  je s t 
złe czy dobre, zostaw ię do ocenienia W ysok. 
Izbie i całem u krajow i.

N ie jestem  przeciwko adresow i w o g ó l­
ności, ty lko  pow tarzam  te słow a, k tó re  w y­
powiedzieli już  dwaj mówcy przedem ną, j e ­
stem  przeciw  tem u adresow i. M uszę mieć 
ważne powody, jeżeli się odważam  stanąć 
na jednej linii z posłem  z ta m te j strony . 
Skoro p. Sm olka postaw ił wniosek, aby wy­
słać  adres, skoro  ten adres wyszedł uzbro ­
jony ja k  M inerwa z głowy Jow isza, z głowy 
p. wnioskodawcy, tedy nie było co innego, 
ja k  ty lko  przyjąć go i na chwilę n ik t nie 
w ahał się być za adresem . Bo któżby w dzi­
siejszym stan ie  niepewności, w dzisiejszej walce 
s tronnictw  i narodów  nie chcia ł podnieść g łosu  
do N aj. Pana, do tego, k tó ry  sto i po nad 
w szystkiem i stronnictw am i, jednego, o k tó ­
rym  w ątpić nie m ożna, źe ty lko dobro w szyst­
kich, dobro ogółu m a na oku. Do niego więc 
przem aw iać nam  wypada. K iedy każdy z nas 
już będzie zapom niany, ou przed h is to rją  i 
przyszłością odpow iadać będzie, za to  co się 
stało  i stanie. Mając ta k  wysokie w yobraże­
nie o stanow isku tego, do k tó rego  p rzem a­
w iam y, chciałbym , aby adres ten by ł godzien 
tego, do k tórego je s t wystosowany i k ra ju , 
k tóry go u stóp  sk łada. Otóż ja  w łaśnie w 
tym  adresie nie widzę tego, nie widzę, aby 
by ł godzien k ra ju , a co więcej aby także 
odpow iadał sy tuacji dzisiejszej politycznej.

P . Sm olka w swoim wniosku n iety lko 
nam  podał powody ale i treść  przyszłego 
adresu, i pow iedział w yraźnie, że to  jest a k t 
polityczny, że ma przedew szystkiem  poprzeć 
ugodowe tendencje rządu . Skoro  więc to  jest 
jego g łów ną m yślą, jego je d y n ą  ra c ją  by tu ,

to  po trzeba ta k  pisać, abyśm y rzeczyw iście te  
tendencje poparli, a  nie takow ym przeszkadzali, 
abyśm y do tego rozwoju z naszej stro n y  
choćby ty lko  jednej palnej z a p a ła ł nie do­
rzucili.

Nie będę się rozw odził nad usterkam i 
pom niejszem i adresu , bo nie m am  do tego 
czasu, i byłoby to z resztą  nie na m iejscu. 
Aby jednak  uzasadnić, źe to  co pow iedziałem , 
nie było na w iatr rzucone i źe ad res ma 
u sterk i przytoczę tu  je d n ą : O to w 9 ustęp ie  
są  s ło w a: R a c z y ł e ś  N aj. P a n i e . . . “ W . 11. 
„zaś prosząc Boga, aby W aszą C. K. Mość.... 
ochraniać r a c z y ł .  Otóż nie wiemy, c z y je s tto  
odpowieduiem , abyśm y do P a n a  Boga ta k  
przem aw iali ja k  do C esarza. To nie je s t a n i 
po polsku, aui po katolicku. Po po i. ku  się 
mówi Boże wesprzyj tego a tego, w tw ojem  
m iłosierdzu lub też podobnie. N ie godzi s ię  
do Boga przem iaw iac, ja k  do m inistrów  i 
hofratów .

To zresztą  je s t m niejszą u s te rk ą . P rz y ­
stąp ię  do uzasadnienia dla czego ad res nie 
odpow iada sytuacji politycznej i celowi swem u.

Jeże li chcemy jako  rep rezen tacja  k ra ju  
wesprzeć to  m in isterjum  ten  k ie runek  jego 
to m nie się zdaje, że powinniśm y m u po ­
wiedzieć, że dla tego je  w spieram y, iż tę  
d rogę uznajem y n ie ty lko  za d o b ią  ale i dla 
nas korzystną , powinniśm y mu wreszcie po­
wiedzieć, w czem dla nas leży korzyść. 
K ażdy naród , m ający poczucie swych praw , 
będący  rzeczywiście narodem , d z ia ła  tylko 
na swoją korzyść i ja  nie w ierzę żadnem u 
narodow i, jeżeli m i mówi, że będzie kogoś 
w spierał wbrew swoim iuteresom .

To co je s t  dziś wyrazem naszych po­
trzeb, powinniśm y podnieść na pierw szem  
miejscu i powiedzieć, ponieważ na tej d ro ­
dze konsekw encją jest, że te  praw a nasze, 
wyrażone w tym  program ie będą uznane, 
d la tego  to je s t  pierw szym  pow odem , iż uiy 
pójdziem y za tobą  i będziem y ci w iernym i i 
dzielnym i so juszuikam i. To mi się jed n ak  
zdaje zupełn ie n iew ystarczająco wypowie­
dziane. Oto mówimy najp ierw  o w szystkiem , 
o czem się mówić da, o akadem ii u m ie ję tn o ­
ści, o pow ołaniu rod. ka, o przedłożeniu h r  
H ohenw arta , a dopiero w ustęjńe 8 .  n ieśm ia­
ło  i bojaźliw ie w yrażam y zdanie.

P . K r z e c z u n o w i c z .  Tam  niem a nic 
o zdaniu.

P. S k r z y ń s k i .  P roszę m nie nie p rze ­
rywać. W yrażam y więc zd a n ie , źe uchw ała 
z 24. w rześnia zaw iera nasze potrzeby. K to  
rozum ie po polsku ten  p rz y z n a , źe to nic 
innego jak  ty lko w yrażenie zdania. G dyby 
b , ł a  mowa o konsty tucji przez w icekróla 
E g ip tu  nadaaej, inaczej byśmy nie byli n a ­
szego zdania wyrazili.

J a  sądzę, że jeże li idzie o w łasny k r a j ,  
to powinniśm y wyraźnie pow iedzieć, czego 
żądam y, czego nam  teraz  trzeba . Może być 
coś dobrem  i korzystnem , a przecież m oże­
my być zdania, że z pewnych względów m o ­
żna je  odłożyć na przyszłość. T a k  też  i tu  
mówimy; źe rezolucja zawiera, w arunki i p o d ­
staw ę naszego niezbędnego nam  sam orządu , 
ale nie m ównny, iż aam  jej po trzeba. O tóż
jeżeli w adresie  powiedziano, ze tego a  tego 
żądam y, to  każdy ty lko powie, iż w form ie 
przyzwoitej sk ładam y nasze żądan ia  u stóp 
tronu  m onarchy. Czy działalibyśm y wtedy 
wbrew woli m in iste rstw a i korony ? N ie ! ow­
szem Ziipewnilibyśmy ich ty lko  naprzód, że ty l­
ko w tak im  razie będą mieli z nas sprzy­
m ierzeńców, jeżeli uczynicie zadość naszym  
żądaniom , a te ra z  wiecie czego się po nas 
m acie spodziewać.

Inny ustęp  znowu tę sam ą m a wadę, iż 
zam iast działać w duchu ugodnym je s t u 
godzie przeciwnym . F a k t jest niezaprzeczony, 
że bardzo poważna część ludności je s t w o- 
pozycji przeciw  m inisterjum . Zaprzeczyć nie 
m ożna, że rzeczywisty niespokój się objaw ia.

D arm o łu d zą  się ci, co mówią, iż to  je s t 
w rzaw a rozniesiona przez żydków i dzien­
n ikarzy. P ók i ten  rozstró j nie będzie uśm ie­
rzony, ta k  d ługo o ugodzie mówić n e mo 
źna. O tóż jest naszą rzeczą, nie wdawać się 
w to, co N iem cy c h c ą , bo to  do nas me 
należy.

Ale zbadać powinniśm y ich obawy. J a ­
kież są  to  obaw y? O narodow ość? T u  o b a­
wa je s t p łonną, bo k tóż Dyłby tuk  ogoło o- 
ny z rozum u, iżby przypuszczał, że narodo­
wość, za k tó rą  stoi 40  m ilionow a ludność, 
może być n aru szo n ą! W tę  obawę oni sam i 
n iew ierzą.A le w łaściw ą przyczyną, dlaczego om 
przeciw  m in iste rstw u  w ystępują, je s t inna o- 
baw a. O to obaw iają się, aby to m inisterjum , 
wywiesiwszy sz tandar ugody, nie chowało w 
zanadrzu  absolutyzm u, reakcji. To je s t broń, 
k tó rą  wojują. Z upełnie bezzasadne nie są te 
obawy, lecz gdyby naw et były p łonne, fak t 
je s t, iż is tn ie ją  — u wielu jako broń s t ro n ­
nicza, u wielu z przekonania . Je s t to  więc 
jeden p u n k t zetkn ięcia się ’L tem s tro n n i­
ctwem. K to  chce ugody, ten  powinien wy­
szukiw ać owe pun k ta , k tó re  do niezgody P r0‘ 
w adzą. T u  na tem  polu możemy się z n*e- 
m i zetknąć, a to  nie sprzeciw ia się naszej 
trad y c ji narodow ej, bośmy zawsze aż nadto  
kochali wolność, to się też  nie sprzeciw ia 
naszym  teraźniejszym  interesom  —  bo wol­
ności potrzebujem y. Dlaczego na tem  polu 
nie m am y się pogodzić i na tej drodze s ta ­
rać  się przyjść do porozum ienia. To byłoby 
niezaw odnie odpowieduenr tej polityce ugo­
dowej. Jeżeli w adresie  mówimy, że p o trze ­
ba dopiero p rzeobrażen ia, aby ubezpieczyć 
praw dziw ą wolność, to  rozum ie się, źe ta  
k tó ra  istnieje, nie je s t prawdziwą, J a k ą  je s t 
ta  wolność praw dziw a, tego n a tu ra ln ie  ja  uie 
wiem i przesądzać nie mogę. K om una paryz- 
ka g ło siła  zawsze, że chce praw dziwej wol­
ności, —  cesarz Napoleon —  m ów ił eiągle 
o praw dziw ej wolności a F ran cu z i nie n a j­
lepiej na tera wyszli.

J a k  my to pojm ujem y nie wiem, ale 
zawsze w olałbym , abyśmy nie mówili o p raw ­
dziwej wolności, ty lko po p rostu  o w olności.

Z tych powodów ośm ielę się przy spe­
cjalnej debacie postaw ić dwie popraw ki

Co się tyczy punk tu  9., gdzie je s t t a  
sk rom na w zm ianka w kąciku  o prawdziwej 
wolności, chciałbym  aby ta  popraw ka oso­

bno b y ła  p o ło ż o n ą —  bo sądzą, źe jeżeli się 
mówi o praw ach obyw atelskich , to  m iejsce 
na to  nie je s t w k ąc ie  ta k  ja k  w p ro jekc ie .

(P opraw ki te  podam y ju tro ) ,

P . Ł a w r o w s k i  (po rusku). J a k  p a­
nowie widzicie, w pierwszym  ustęp ie ndresu 
je s t wyrażone, że te raźn ie jsza  pora daje nam  
sposobność do napisznia adresu . K iedy ty lko  
ja k a  ważna chwila by ła w sejm ie, nigdy 
sejm  m e zan iechał tak ie j sposobności do a- 
d resu . T ak by ło  w r. 1861, 1865, 1868, 
m niem ano, że ile razy ta k  je s t uroczysta 
chwila, bo chodzi o to, czy p raw a i życzenia 
pojedynczych krajów  m ają  być uwzględnione. 
Sejm uchybiłby swoim obow iązkom , jożeliby 
w teraźniejszej chwili nie podał adresu. 
W zm ianka o akadem ii um iejętności je s t  i 
m nie nader p rzy jem ną i pożądaną (ok lask i), 
gdyż ta k a  in sty tuc ja  znajdzie także  pom iesz­
czenie dla języka ruskiego, podebnie ja k  u n i­
w ersy te t jag iellońsk i, k tó ry  zaprow adził k a ­
ted rę  języka ruskiego, za  co mu się dzięki 
należą.

Dalsze ustępy  tego adresu  tra k tu ją  o 
zaspokojeniu słusznych żądań  ta k  naszego 
k ra ju , ja k  i innych krajów  koronnych.

P rzed r. 1848 m iały  w szystkie k ra je  
wchodzące w sk ład  m onarchii au strjack ie j, 
choć n iepraw nie uzuaną, ale fak tyczną o d rę ­
bność. R ok 1848 przyniósł nam  wolności, 
swobody, ale i system  centralizacji, k tó ry  
aż do niedaw na się  p rak ty k o w a ł, i ta k  w 
lito w e j ja k  i grudniow ej konsty tucji znalazł 
swój wyraz. T ak  jedna  ja k  i d ruga zabez­
pieczyła przew agę narodu niem ieckiego i 
dlatego praw ie we w szystkich innych n a ro ­
dach m iały przeciw ników . M isją A u strji je s t, 
aby s łu ży ła  za p rzystań  narodow ości, ch ro ­
niąc wszystkie p raw a historyczne, o ile ty lko  
to nie sprzeciw ia się całości i sile m onar­
chii. T ylko ta k a  konsty tuc ja  zabez­
pieczy pojedynczym  narodom  ich indyw idu­
alność h isto ryczną. K onsty tuc ja  g rudn iow a 
tego nie nadaje. N ajj. P a n  we w szystkich 
m owach tronow ych zapew niał Krajom ro z ­
szerzenie autonom ii. M in isterstw a od r .  1861 
do te ra z  nie poszły za t ą  w skazów ką m o­
narchii. M inisterstw o obecne w stąp iło  dopiero 
na inny to r i chce być spraw iedliw em  dla 
w szystkich krajów .

W niosło się znane przedłożenie, k tó re  
jed n ak  nas zadowoluić nie może, ale je s t 
p rzynajm niej jderwszym  krokiem  do rozbicia 
cen tralizacji. Mówią n iektórzy, iż nie m ożna 
przystąp ić do uchwalenia adresu , gdyż m in i­
sterstw o nie wniosło dotąd  ustaw y o n a ro d o ­
wościach. J a  mam nadzieję, że ta k a  ustaw a 
okaże się zbyteczną, gdyż wniosek postaw io­
ny przed 2. la ty  ją  zastąp i. .M ogę tu  zape­
wnić we w łasnem  im ieniu i w im ieniu tych 
k tó rzy  są  tego sam ego prześw iadczenia, że 
my ty lko w sejm ie widzimy tego czynnika, 
przed k tó rym  naszych praw  dom agać się 
będziemy i dom agam y i d la tego  będziemy 
popierać rozszerzenie wszelkiej antonom ii. 
Były w praw dzie czasy, że wielu Rusinów  
podbudzonych podszeptam i i względam i po- 
zasejm owenii, s tan ę li w opozycji. Jeżelibysoic 
się zapytali, jak ich  środków  używ ano, to  bym 
wam pow iedział, że z jednej strony  zapro­
wadzono język  polski a z drug iej strony  
podjudzano Rusinów dc opozycji.

Jeże li w im ieniu spraw iedliw ości do was 
przem aw iam , to  nie możecie mi odciągnąć 
dłoni waszej, bo spraw iedliw ość je st waszą 
nadzieją, a to  co Rusinom  dajecie, dajecie 
sobie samym. D latego przystępujem y w całej 
osnowie do adresu i podnoszę jeszcze to, że 
przystępujem y w duchu i wedle zasad , za­
w artych w rezolucji z 24. w rześnia 1868.

(O klask i).

P. B o r k o w s k i .  Szanowny poseł ob­
wodu lwowskiego zaczął mowę sw oją od 
tego, aby adres był przyjęty  bez dyskusji. 
Nie ła tw o  m u jednak  było  uzasadnić. D la 
czego ja  jestem  przeciwnego zdania i powiem 
d la czego. Oto gdybyśm y pom inęli dysKusję 
nad adresem , tobyśm y podkopali ca łe  jego  
znaczenie, objawilibyśm y, że chcemy p rzepro­
wadzić s iłą  fizyczną adres, k tó ry  nie m a 
w ew nętrznej siły  do u trzym ania . W  jednym 
z ustępów  ad resu  mówimy, iż nie życzym y 
sobie reakcji i powrotu do absolutyzm u. 
T em sam em  gdybyśm y pom iuęli dyskusję nad 
adresem , zadalibyśm y sobie k łam , gdybyśm y
chcieli ilością num eryczną zam ykać u sta  
opozycji. Postępywaniein : tak iem  u b li­
żalibyśm y sobie. G dybyśm y unika li lysku- 
8ji, 'z d a w a ło b y  s ię , iż obaw iam y s i ę ,  
aby zdanie ptzeciw ne nie znalazło  u sp raw ie­
d l iw ie n ia  w większości k ra ju , z ' t e m bardzo 
zadowolony jestem , żo do dyskusji przyszło 
i że położono adres na porządku  dziennym . 
Nie myślę w ystępować przeciwko u trap io - 
nerau w ybieraniu do Rady p ań s tw a , bo to 
jak um arłem u nic już zaszkodzić nie może.

Zdawszy już praw a nasze i przyszłość 
k raju  naszego na wolę obcych interesów  
i zapatryw ań, nie zaszkodzi nam więc już  
żadna delogacja. Z apytani s 'ę  jak pojm ujecie 
przynależność do państw a. Jeżeli uzuajem y 
naszą przynależność, to powinniśm y popierać 
tendencje pojednawcze, ale zryw ać zaw arte 
u k ład y , naruszać ustaw y wspólnie dokonane 
przez opuszczenie szeregów, nie uchodziłoby 
naw et w stosunkach pry  w atnych i w życiu pu- 
blicznem  je s t wręcz przeciwnerr., zw ła zeza, 
że naruszenie z jednej strony  upoważnia 
s tronę d ru g ą  do podobnego postępow ania. 
W ta k i to sposób oddaliśm y osta tn ią  b ro ń , 
ja k a  służy ła  słabym  wobec przomocy. S łab i 
nie pokonają przemocy, ale mogą jej nie po­
m agać, nic im nie przeszkadza aby jeżeli 
mogą, w ich działan iu  iv'e brali udziału . 
O czynnej opozycji u nas mowy być nie 
może, bo my nie m amy niotylko potem u s ił 
fizycznych, nic mam y usposobienia m oralnego 
ja k  uczy doświadczenie konsty tucy jne. I n t e ­
ligencja nasza zaszła dopiero do tego s to ­
p n ia , że ślepą uległość w ładzy uw aża 
za jedyną polityczną roztropność. Powo­
ływ aliśm y się z upodobaniem na dyplom 
październikow y, k tó ry  b y ł zdziałany bez 
w spółudziału  ludu a protestujem y i opieram y 
się ustaw om  grudniow ym  i paten tom  lu to ­
wym k tó re  za naszym  w spółudziałem  przy-



szły do sk u tk u  Z tego się pokazuje, źe naj-
stosowniejszem  urządzeniem  dla nas są  d y ­
plomy i paten ta . J a k ż e  i te ra z  sk ład am y  
w tym  adresie  nasze nadzie je  u  stó p  tronu .

W idocznem  je s t, źe nieszczęście A ustji 
z tąd  pochodzi, że w sk u te k  różnych okolicz­
ności zm uszoną by ła  udaw ać zaw sze libe ra­
lizm. T u  je s t w łaśn ie przyczyna kłopotów  
w ew nętrznych. A le oKoliczności te raz  zm ie­
n iły  się, a ponieważ nie um iem y z czasu 
korzystać, więc je s t nadzieja że pow róci s tan  
n a tu ra ln y  i będziem y m ieli to  na co z a s łu ­
gujem y, będziemy mogli sobie powiedzieć, 
żeśmy się sam i skutecznie do tego p rzy ­
czynili.

Byłem  zawsze przeciw ko w erbow aniu 
do ułanów  rajchsratow ych, dziś m am  to p rz e ­
konanie, że wówezesnych okolicznościach było 
można coś zyskać dla k ra ju  i ty lko na 
te j drodze. Skoro  zaś widzimy ze tu  chodzi
0 w yrobienie poczucia jedności państwowej, 
to  zostaw im y to cen tralistom .

J a  się poczuwam do jedności słow iań­
sk ie j  Pojęcia nie dadzą się narodow i
z góry narzucić, po trzeba, aby się z jego 
w nętrza rozw inęły z przyczyn narodowych.

Jeże li większość sejm u tego je s t w ierną 
przedstaw ic ie lką k ra ju , z k tórego  w yszła —  
to k ra j św iadom y czy nieśw iadom y, chcąc 
lub niechcąc je s t ju ż  do jrza łym  dla S ło w iań ­
szczyzny.

Ciem ne masy ludu bez s ił w ynikających 
z wiekowego żyw ota bez św iadom ości praw  
historycznych, bez poczucia ojczyzny s to ją  
jaszcza przy narodzie, jako  przy swojej ko­
lebce. Tym czasem  ia te lligencja  zasz ła  ju ż  aż 
do zepsucia. U w aża ona uczucie patryo tyczne 
za św iecidełko i wdziewa je , kiedy jej m ogą 
być korzystne , a chow a,, gdy naraża ją  na 
niebezpieczeństw o. P raw dziw y patrjo tyzm  je s t 
staa tsgefaeh rlich . Z tak iego  to  rozczynu po ­
w sta ją  moskalofile, prusofile i austrofile, to  
to  było bezpiecznem  i pokryw ało znikczem - 
nione nazw iskiem  um iarkow anie ta k , jak  
ja k  się zakryw a wychodki wounemi k rzew a­
mi, Jakżeż nie uw zględnić dobroczynnego 
wpływ u, k tó ry  m iał C zartorysk i i Lubecki 
w P e te rsb u rg u . Ale daw niej jeszcze M achia- 
wel m aw iał, że chcąc za nos naród wodzić, 
potrzeba pojedynczych ludzi ok ładać urzęda 
mi i o rderam i. Z n iek tó rych  pa tryo tyzm u zo­
s ta ły  się tylko buty , i to jeszcze nam Niem cy 
za złe m ają. M iłość Ojczyzny je s t sokiem  
naszym  żywotnym . N arody m arnu ją  krew 
swoją, życie swoje i m a ją tk i swoje w obronie 
ciem iężycieli i w tedy to bezwarunkowo m o­
żna powiedzieć, niem a narodu . Poślijm y więc 
d e le g a c ję , m ech się pokłoui m inistrom , niech 
powie m ortu ri te  sa lu tan t.

T ak ie  zw ątpienie w niem oraluość praw  
narodowych, tak ie  poddaw anie w łasnych iiile- 
resów  i potrzeb obcym sądom  i tak ie  fry - 
m ark i z m in istram i podobne są targom  z 
dzikim i, którzy  robią zło to  za szk ie łka . Oto 
dowodzi, że idea polska u nas zam arła .

Ci k tó rzy  widząc zam ęt społeczny, po 
jednej stron ie  n iedujrzałość i zgniliznę, po 
drugiej stronie nie dadzą w iary jak  z tak ich  
m aterja łó w  można zbudować państw o niepod­
ległe, lecz c a łą  nadzie ję  p o k ład ają  w Sło- 
w iańszczyźnie, ci zowią się R usini. N ie o 
szkołę im chodzi, nie o język, bo k tó ry k o l­
wiek z najwięcej zbliżonych języków  służyć 
im może za naukę, a mowa ludowa broni 
się zachowawczą nie w iadom ością i w ytrw a­
łośc ią  ludu. U  aas są oddawna 2 klasy ludu, 
jedna opierB się na h istoryzm ie i podstaw ie 
przeszłości, jest że się ta k  w yrażę stronn ic­
tw em  szlacheckiem , d rug ie  je s t  stronnictw o 
ludowe.

Oba m ogą się mylić, ale oba słuszności 
m ieć nie mogą. W iemy, że skoroby k to ś  
podniósł możność odbudowania niezawisłego 
państw a polskiego, wszystkie względy po- 
rzuconoby i zwróconoby się ku  tej stronie, 
z k tó re j ta  możność będzie widoczna. Z te ­
go się okazuje, żeśmy się nie dali uwieść 
złudnym  w idziadłom , albowiem  d ługa niewola
1 znękan ia doprow adziły  już pew ną część do 
zap arc ia  się wiary i narodowości, a część ta 
w zrasta  ciągle w ilość i potęgę. (M arszałek  
wzywa mówcę do porządku.) J a  m uszę tu  
pow tórzyć to  co już k ilk a  razy powiedziano, 
źe dyskusja nad adresem  jest uzupełnieniem  
adresu . Zdaje mi się więc, że ciągle jestem  
przy przedm iocie dyskusji, je s t to  jed y n a  
sposobność wypowiedzieć to, czego nie :na 
w adresie. (T u  następu je  d łuższa  przerw a 
albowiem mówca zapom niał na czem s ta n ą ł.)

Obawiam się więc aby dłuższe przew le­
kanie tego stanu  rzeczy- nie w pływ ało  na 
nasze w ynarodow ienie. Świeży tego p rzyk ład  
mam y na Alzacji odciętej od F r a n c j i : la to ­
rośl odcięta od swej całości bardzo  prędko 
z ra s ta  się z obcą całością. Gdzież je s t wy­
trw ałość , k tó ra  zdoła pomimo ucisku i prze 
śladów ań, pomimo obietn ic ciąg le ją trząc y ch  
tę  ranę, utrzym ać w haś ducha, abyśm y in ­
teresom  k ra ju  nie poświęcali interesów  Polski. 
Bo cóż je st in te res Polski, panow ie, jeżeli 
nie sum ą interesów  w szystkich jej części 
składow ych, rozróżniać in te resa  jednej części 
od interesów  całości, je s t to odrywać ją  od 
całości. P o trzeba nain przedew szystk iem  in- 
te re sa  całości mieć na widoku, albowiem  za j­
m ow anie się in teresam i pojedyńezem i, będzie 
przeszkodą na drodze wiodącej nas do g łó ­
wnego celu. W  ten sposób celu nie dopnie­
my i cieszyć się ty lko  możemy, źe nam  bro­
nić nie będą mieć go na oku i na języku . 
Rozum iem , źe m ożna podporządkować iu te resa  
Galicji in teresom  państw a rakuskiego,^ gdyż 
to  są in te resa  bardzo różnorodne i m ogą 
być zupełnie przeciw ne, ale o Łukiem pod­
porządkow aniu  w naszym  k ra ju  i mowy być 
nie może. Na tej drodze stworzym y ideę 
żyw otną, inaczej ideę śm ierci, w  razie po­
trzeby  potrafią  tru p a  obudzić, lecz będzie to 
ty lko  zgalw anizow aaiein go, aby na rhw ilę 
narody słow iańskie w stały i _ zażarły  się 
między sobą na korzyść Niemców. Idea  ży­
w otna Polski była ideą, k tó ra  przew odniczyła 
Polsce w jej najśw ietniejszych chw ilach, 
k tó ra  prow adziła naród do sk ruszen ia  potęgi 
k rzyżackiej i do zb ieran ia wawrzynów pod 
wodzą B atorych i Ż ółkiew skich. U sunięcie 
te j idei z po lityki Polski, było n iejako od ję­

ciem duszy c ia łu , aby je  zgubić. C esarz 
niem iecki i przyw ódcy polityczni t ą  d rogą z 
Niem cam i postępują. Jeay n e  przeszkody j a ­
kie ich dzieliły , dzisiaj upadły , t. j .  różnice 
religijne, jedna A ustrja  oddzieliła się od nich 
i zachow ała tym  sposobem  równowagę eu ro ­
pejską, lecz A u str ja  opuściła  sposobność po­
p arc ia  tra k ta tu  p ragsk iego  przez uw zglę­
dnienie m ocarstw a, k tó re  jedyuie m ogło się 
przyczynić do u trzym ania rów now agi euro­
pejskiej.

P rusy zm arnow ałyby pomim o miliardów 
swoje zw c ięz tw a, gdyby nie przyczyniły 
się do dzieła, k tó re  popieram y, albowiem  
w ten sposób A u strja  stan ie  się w ybornem  
narzędziem  do pochłaniania Słow ian przez 
G erm anię. Do tego  dąży nasz ad res, adres 
k ra ju , k tó ry  jednolicie je s t słow iańskim .

Różnorodne m in isterstw a nie dozw alają 
nam  zająć się w ew nętrznem  uporządkow a­
niem . S taw iają i p rzestaw ia ją ustaw icznie 
tak , że nic sta le  u rządzić nie m ożna. M ini­
sterstw o krajow i naszem u życiliw e i R ada 
państw a przychylna, przyczyniają się ty lko  
do głębszego w ykopania przepaści, aby u- 
spraw iedliw ie potem  czyny jak ich  się dopuści 
m in isterstw o nieżyczliwe i R ada państw a 
nieprzyjazna, a kiedy p rzy jdą do s te ru  ceu- 
tra liśc i, będą m ieli u ła tw ione zadan ie , aby 
zm usić do tego, żebyśm y chw alili wszy.-.tko 
nie z pobożności serca, lecz ze strachu  i lo­
ja lności, a  gdy będziem y przeciw  nim , w tedy 
oni będą obrońcam i swoich uotaw, a my 
w ichrz}cielam i i niew olnikam i. N ie w ątpię 
ani ua chw ile, że położenie nasze wtedy 
będzie zasłużone. W iem , źe la ta rn ia  m or­
ska (św ieca przepaść, aby się pow strzym ać 
można przed niszczącem i prądam i, wiem, ze 
jak  żywotne tchnienie ożywia m artw e isto ty , 
ta k  b łędne ogniki prow adzą żywych do 
zguby.

(N ietylko że p. B orkow ski mówił g łosem  
już  znacznie słabym , lecz i z powodu ogro­
mnego ściskn i hałasow ania na g a le r ji, n ie ­
k tó re  ustępy jego mowy, spraw ozdaw cy G az. 
Naród, uchwycić nie m ogli,) (Dok. n as t.)

P orządek  dzienny dzisiejszego p o sie ­
dzenia:

1. Spraw ozdanie kom isji szpita lnej, o 
wniosku W ydziałow i krajow ego co do e ta tu  
i p łac  służby lekarsk ie j i adm inistracy jnej 
przy szp ita lu  powszechnym we Lwowie i 
przy szpitalach krakow skich.

2. P ierw sze czytanie wniosku posła 
Chrzanow skiego, o zm ianie §. 3. s ta tu tu  k r a ­
jowego i §. 2. i 3. ordynacji w yborczej.

3. Spraw ozdanie kom isji szp ita lnej o
wniosku W ydziałn  krajow ego, w sp raw ie  
zarządu  zak ładu  chorych w głów nym  szp i­
ta lu  lwowskim.

4- Spraw ozdanie kom isji szp ita lnej, o
wniosku W ydziału krajow ego, co do p o trze ­
by pow iększenia i pokrycia nowym dachem  
gm achu powszechnego szp ita lu  we Lwowie.

5. Spraw ozdanie kom isji szp italnej o
wniosku W ydziału  krajow ego względem p rzy ­
zwolenia z funduszu św. D ucha:

a) sumy 10.000 złr. na zupełne zaspo­
kojenie pretensji gm iny m iasta  K rak o w a z 
ty tu łu  czynszu realności pod I. 407, dz. I .  
w K rakow ie, ua czas przed 1. kw ietn ia 1870, 
tudzież

b) sumy 9000 złr. na ugodzony czynsz 
za czas od 1. kw ietn ia 1870 do tegoż 1873.

6. Spraw ozdanie W ydziału krajow ego
0 nadanie p raw a poboru m yta.

K r o n i k a

—  Kurjerek lwowski. Zarząd główny Towa­
rzystwa pedagogiaznego całe wydawuictwo S zk o ­
ły  wziął w swoje ręce, a układ zawarty z do­
tychczasowym wydawcą i drukarzem p. Mohrom,
z powodów nader ważnych zerwać musiał. Uczy­
nił to Zarząd po g.untownej rozwadze, mając 
szczególnie wzgląd na dobro czasopisma naszego, 
jako organu całego nauczycielstwa krajowego, 
które, gdyby nadal w ręku dawnego wydawcy 
pozostało, nie mogłoby godnie odpowiedzieć swe­
mu zadaniu i nie zajęłoby tego poważnego s ta ­
nowiska, jakie mu się przynależy.

Tru <ności i przeszkody, jakie redakcja z 
dawnym wydawcą tak co do zewnętrznej s tro ­
ny naszego czasopisma , jak i wewnętrznej jego 
osnowy miała do zwalczenia, a których często 
nie mogła usunąć, teraz prawie zupełnie znikły ; 
a szanowni czytelnicy — spodziewamy się ■—- 
wkrótce o zbawiennej zmianie sami się prze­
konają.

A jakkolwiek zmiana ta pociągnie za sobą 
pewne chwilowe straty, Zarząd główuy Towarzy­
stwa pedagogicznego nio zawahał się ani chwili 
od tego stanowczego kroku, widział bowiem, że 
tym krokiem ocala i swój honor, i całego To­
warzystwa.

Skutkiem  te j zm iauy Redakcja Szko ły  znie­
woloną jest zawiadomić czytelników :

1 . że wszelką prenumeratę tak na Szkołę  
j ako też na Bibliotekę pedagogiczną  nie do

p, Mohra lub Wydawnictwa S zko ły , lecz do 
Administracji G azety Narodowej, albo też ua 
ręce podpisanego redaktora przesyłać należy;

2. źe wszelkie reklamacje, które będą z po­
czątku- liczne —  adresować należy do Admini­
stracji G azety Narodowej ;

3. że manuskrypta należy adresować wprost 
do redaktora;

4. że prenumerata i ekspedycja miejscowa 
jest w ekspedycji G azety  Narodowej przy ulicy 
Nowej ;

5. że kto nie zachowa ściśle tych wskazó 
wek, będzie musiał sobie przypisać, jeżeli po­
niesie stratę, zwłokę lub dozua zawodu.

W końcu redakcja zaprasza szanownych czy­
telników, aby się przyczynili pracami swojemi do 
podniesienia wewnętrznej wartości czasopisma, 
szczególnie zaprasza do oświadczenia się zostać 
stałym korespondentom Szkoły . Korespondencje 
takie, nadsyłane z całego kraju, podające ro­
zmaite stosunki, okoliczności, zdarzenia, zajścia 
pojedynczych szkól, lub pojedynczych okręgów 
szkolnych, mogą dopiero utworzyć prawdziwy o- 
braz całego naszego szkolnictwa. Korespondencjo 
stałe będą honorowane. Prosimy tedy o szybkio 
oświadczenie się do togo wspólpracownictwa, a- 
żeby redakcja mogła uporządkować tę sprawę w 
całym kraju tak, iżby w każdym okręgu szkol­
nym przynajmniej jednego stałego miała kore­
spondenta. Zresztą korespondencje te nio konie­
cznie mają być już dokladnio wykończono s ty li­
stycznie, byleby tylko mogły dla redakcji stano 
wić dobry materjał do opracowania. Redakcja z 
góry przyrzoka w tych korespondencjach zacho­
wać jak  najściślejszą dyskrecję względem osoby 
autora.

We Lwowie 27. września 1871.
Z upoważnienia głównego Zarządu Tow. ped.

S. Sobieski, redaktor.
Upraszamy uprzejmie wszystkie dzienniki o 

łaskawe umieszczenie w swoich łamach tej o- 
dezwy.

— Pani Z. skradziono w tycb dniach w hote­
lu angielskim zegarek zloty. Niedawno ukra­
dziono w tym samym hotolu pewnemu panu łań ­
cuszek złoty itd. Śliczny tam porządek !

Dnia 1. bm. zgubiono w kościele 0 0 . Do­
minikanów pugilares z przeszło 40  złr. i b ry­
lant w srebrze oprawiony. Łaskawy znalazca r a ­
czy oddać w browarze p. Kisielki.

—  Mianowanie. Cesarz zamianował dyre­
ktorów gimnazjalnych, pp. Tomasza Polańskiego 
i Franciszka Szynglarskiego, drugiej klasy inspe­
ktorami szkół krajowych.

Minister uświęcenia powierzył inspektorem 
szkół krajowych pp. Tomaszowi Polańokiemn i 
Franciszkowi Szynglarskiemu nadzór szkół ś re ­
dnich w Galicji

Minister oświecenia zamianować członkami 
komisyj teoretycznych egzaminów państwowych na 
wydziale prawniczym we Lwowie w języku rn- 
skim składanych pp.: dr. Romana Decykiewicza 
radzcę namiestnictwa, dr. Władysława Srokow­
skiego, adjunkta prokuratorji państwowej i radz­
cę sądu krajowego p. Bazylego Kowalskiego.

—  Przewodnika ekonomicznego nr. 40
zawiera. Wystawa przemysłowa i rolnicza w B ia­
łej I I I .  i IV. Instytucje ubezpioczenia hipotek. 
Krzyżowanie. Rozmaite wiadomości. Doniesienia 
rolnicze, handlowe i przemysłowe. Tabelka kur­
sowa

—  Na budowę teatru narodowego w  Po­
znaniu, złożyli dalej pp. dr. Lndwik Gęba- 
rzewski 5 złr., Aleksander hr. Dzieduszycki 2 0  
zlr., A rtur Głogowski z Bojaniec 25 złr., za ła- 
skawem pośrednictwom p. Oskara Schnella z Fir- 
lejówki w okolicy Glinian: Oskar Schnell 15 zł. 
Alfred Hausner 20 zlr., A rtur Schnell 10 złr., 
Aleksander Leszczyński 5 złr.; dr. Antoni Dąmb- 
czański 50  zli. (dopłacone do poprzednio za 
pośrednictwem „Gaz. Nar. wręczonych p. Bełzie 
50 złr., czyli 1 akcja), Kasyno narodowe we 
Lwowie (tymczasowo) 200 zlr. (2  akcja na imię 
p. Bronisława hr. Łosia); przez administrację 
„Gaz. N a r .“ Henryk hr. Łączyński 50  złr., Jó ­
zef Szeliski 4 zlr. Ogółem wplyuęło zetem na 
moje ręce 11,023 zlr., 58 centów, 1 .000 fra n ­
ków, 13 talarów i 2 dukaty.

Obywateli tak z miasta jak z okolicy, p ra ­
gnących wziąć udział w składce, zawiadamiam, 
że 6. b. m. Lwów opuszczam.

Lwów, Hotel Georga, 2 października 1871.
Teodor Zychliński.

—  Ze Stanisławowa. Na tea tr Poznański
odegra Towarzystwo p. Piotra Woźniakowskie­
go tu we czwartek dnia 5. października r. b . 
operetkę „Okrężue" i „Grzywny małżeńskie", 
komedja z francuskiego.

—  Ofiary na pogorzelców w  Bucowie.
Donosiliśmy już o srogim pożarzo, jak i nawie­
dził wieś Buców w Przemyskiom. Ogień trwał 
przeszło 24 godzin. Całą noc szeroka, czerwona 
luna świeciła uad okolicą i dawała znać o wiel 
kości uieszcz .ścia. Okolica, z wyjątkiem naj­
bliższych włościan, tak w razie pożaru, jak i 
późnioj okazała się dosyć obojętną. Dawnewi 
czasy po każdym pożarze wszyscy sąsiadzi, co

najmniej ci, którzy wlasnemi oczyma mogli zmie­
rzyć rozciągłość niedoli, spieszyli z zapomogą dla 
bezdomnych i pozbawionych najpierwszych po­
trzeb do życia. Dzisiaj o niczem podobnem już 
nio słychać. Wszak od tego są kasy ogniowe i 
ubezpieczenia. One jedne wystarczą, ażeby dać 
chleb i przytułek pogorzelcom. Co do Bucowa, 
wiemy, że zacny dzierżawca folwarku za siebie 
i za nieobecnego właściciela, którego jest umo­
cowanym, zrobił wszystko co dworowi w podo­
bnych razach czynić przystoi. Pomyślano już o 
zbożu na zasiew, o drzewie na budowle, pomy- 
myślano nawet o tem, ażeby bydło pogorzelców 
gdzie przezimować miało. Z powiatu przysłano 
delegację, która szkody ubezpieczonych i uieu- 
bezpuczonycli oszacowała i zwolnienie od poda­
tków zapewniła. Ale na tom i koniec. Inno o- 
fiary przyszły tylko ztamtąd, zkąd ich najmnioj 
spodziewać się było można, przyszły z Franzens- 
badu, Wiednia i Ostendy. -W  Ostendzie pani 
Wanda z Dzitduszyckicb Korytowska z Tarno­
polskiego, na pierwszą wiadomość o pożarzo, na­
pisała do swego pełnomocnika, ażeby tysiąc zło­
tych polskich 7. j j j  skarbu pogorzolcom Buco- 
wskim wypłacił. Czyn ten zapisujemy tem skwa- 
pliwioj, ile że dotąd utrzymuje się przekonanie 
jakoby Galicja, prowincja polska może najbo­
gatsza a niewątpliwie najmniej wyczerpana, do­
tychczas nie najlepiej o swojej gotowości do ofiar 
świadczyła.

Szanowny poseł sanocki, stawiając na sej­
mie wniosek o przyjście w pomoc pogorzelcom 
w Dobromilu, upraszał wysoką Izbę, ażeby się 
szczodrą w tej mierze okazać shciala. „Nie do­
zwalajmy upadać naszym miastom", mówił. My 
dodamy: ratujmy nasze wioski! Niechaj i t e r u  
skie sioła, niechaj i ten lud ruski widzi na k a ­
żdym kroku, źe o niego się troszczą. Nioch się 
przekona, że ta  „lacka" ojczyzna jest dlań mat­
ką nie macochą, i że bez względu ua mowę, 
Mazurowie czy Rusini wszyscy zarówno jej są 
drodzy.

—  Jarosław dnia 30. września. Grono na­
uczycieli tutejszej szkoły realnej, otworzyło z 
początkiem bieżącego roku szkolnego, zakład na­
ukowy żeński, w którym prócz robót ręcznych, 
wykładane bywają następujące przedmioty nau­
kowe: religia, język polski i literatura, język 
francuzki, język niemiecki, geografia, historja 
polska, rachunki, historja naturalna , rysunki i 
kaligrafia.

Premia Towarzystwa „Przyjaciół sztuk pię­
knych we Lwowie za rok 1870/1 nadeszła i 
rozpoczęła się jej rozsyłka na ręce szan. pp. a* 
jentów. Ci P. T. członkowie, którzy nabyli akcji 
bezpośrednio w kanceiarji Towarzystwa, raczą się 
po premia tamże zgłosić, gdzie im takowe wy­
dane zostaną za zwrotem akcji. Kancelarja znaj­
duje się przy ulicy Wałowej nr. 370, II . piąt., 
otwarta od godz. 4 do 7 po południu. Na pre­
mia za rok 1871/2 obraną została „Stadnina 
hetmańska" Akwarela J .  Kossaka, której repro­
dukcja w litografi już poruczoną została zakła­
dowi artystycznemu Hanfstangla w Monachium,

K . D zbański.

Sprawy sejmowe.

X V I.

W  jednym  dniu, na jednem  posiedzeniu 
odbyły  się  rozpraw y sejm owe nad  pro jek tem  
adresowym , i nie powiemy, ażeby ca ły  p rze­
bieg rozpraw  był św ietny. P rócz posła B o r­
kow skiego, k tó ry  zawsze przygotow uje się do 
mowy sw ej, jedynej w sejm ie, k o n cen tru ją ­
cej w sobie c a łą  działa lność jego poselską, 
i dobrze jej się wyucza, reszka mówców im ­
prow izow ała swe mowy, w yw ołane to  m ową 
ks. SzaszkiewiczŁ, to  n iek tó rem i uw agam i 
pp. S krzyńskiego  i A dam a Sapiehy . A n ie 
powiem y, ażeby w szystkie te  im prow izacje 
były  szczęśliwe, żadna zaś nie stanow iła  or­
ganicznej całości.

A je d n ak  rozpraw y adresow e wczorajsze 
m iały wielkie znaczenie d la  w ew nętrznych 
naszych stosunków . W yszło na jaw  zupełne 
rozbicie, zupe łna słabość stronnictw a św ię­
to ju iskiego. J e s t  on w rozkładzie ca łk o w i­
tym , i już naw et najm niejszej dem onstracji 
an tipo lsk ie j wykonać nie zdoła. R ozpadło 
się na dwa uboży, a raczej o dstąp iła  go część 
Rusinów, niemoskalofilów. L ata  d ług ie  nie 
mogli się jakoś oddzielić od św iętojurców  
rze te ln i Rusini, la ta  d ługie przygotow yw ało 
się  to wydzielenie, aż nareszcie z a p am ię ta ­
łość Moskalofilów posunęła się ta k  daleko, 
że ten rozdział nastąp ić  m usiał. N ienaw iść 
do Polaków , ślepe i c iąg łe  przeciw  nim  wi 
chrzenic, a  ciążenie ku  M oskw ie, (p rz y k rz y ­
ło się ludziom  uczciwym w ich w łasnym  o- 
bozie, sam i oni przyszli do przekonania , że 
na te j drodze zadnogo pożytku d la ludu 
nic zdobędą i odw rócili się. ou M oskalofilów. 
Ju ż  wczoraj nie mogli M oskalofile p rzem a­
wiać w itnicuio „ruskobo uaroda", lecz p rze ­
m aw iali jedyuie w im ieniu „p ry ja te li p o lity ­
c z n y c h " .  Ju ż  naw et nie m ogli się zdobyć 
ani na inny p ro jek t adresu , ani na p ro te s t 

jj ani na secesję. Ks. Szaszkiew icz skończy-’ 
\ wszy sw ą mowę, wyszedł powoli z k ilku

księźam i z sali na k ilk a  m inut, i wrócili 
potem  zaraz , aby słuchać dalszego ciągu ro z­
praw . S trz a ł ich uietylko był bez k u l i , a le  
naw et i bez prochu. N aw et piston nie sp a lił!  
Oto o s ta tn ia  borba świętojurców . „S it eis 
te rra  levis. Z n ikną  oni w krótce z h o ry zo n tu !

„M owa p. B orkow skiego nikomu nie za ­
szkodzi i n ikom u nie pomoże. Zabawia 
ty lko  se jm .“ To odpow iedział pan K rzeczu- 
uuwicz na opozycyjną mowę paua Bor­
kow skiego, dodając , iż z tego powodu 
n iem a co i zbijać je j. Z naszej strony 
powiemy, że ze w szystkich do tąd  m ianych 
mów paua Borkow skiego, ta  by ła  najsłabsza. 
P o s ta rza ł się widocznie. A przytera n iew iarę 
swą w przyszłość Polski daw niej tylko w z a ­
strzeżeniach i obsłouach wyjaw iał, wczoraj 
zaś już w ystąpił o tw arcie z przew odnią od 
wielu la t m yślą jego, abyśm y się rozpłynęli 
w Slow iańsczyźuie. A odj to wypowiedzenie 
uspraw iedliw ić, m aluje wszystko co się dzieje, 
w najczarniejszych kolorach, nie widzi n i­
gdzie już p a tijo tyzm u  polskiego, poświęcenia, 
w ogóle Polaków . Z siebie sądzi naród ca ły ! 
O kropuc i p rze raża jące  to zjaw isko, jeśli 
ta k a  gang rena  szerzyć się zaczyna w wybi • 
tnej osobistości, k tó rą  uw ażano za wcielenie 
ducha narodow ego.

Do chwili oddania gazety do druku 
nie nadeszły żadna telegramy.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu

K aro la  L n d w lk a .
(Podług zegaru lwowskiego.)

Odchotlzą
zo Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 rano. 

v v „ 8 „ 7 wieczór.
„ n » 3 „ 30 rano.
„ do Czoruiowiec „ 8 „ 32 rano.
„ t « 12 „ 20 w nocy.
„ do Brod. i Zlocz. „ 8 „ 52 rano.
„ „ „ 11 „ 50  wieczór.

P rzych odzą
z Krakowa do Lwowa o g. 7 m. 37 rano.

» n v 11 n —  wieczór.
* » & „ —  wieczór,

ze Caeniowiec „ „ 7  —  v wieczór.
„ „ „ 2 „ 30 w nocy.

z Brodów i Złoczowa „ „ 7 „ 24 wieczór.
„ „ „ 2 „ 50  w nocy.

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej

P od zam cze.
(Podług zegaru lwowskiego.)

Odchodzą
do Brodów i Złoczowa o g. 9 in. 11 rano.

„ „ 12 „ 12 wiec.zór

P rzych odzą
ze Lwowa z Brod, i Złocz. o g. 6 m. 53 wieczór.

„ 2 „ 19 w nocy.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
7, dnia 2. października 1871

godzina 6 min. 10 popołndniu.

Wiedeń. Akcjo kolei koszycko-oderbergskief 
000 .00 . Akcje kredytowe 285.40. Akcje banku 
anglo austr. 245 .00 . Bauku obrotowego 178.00. 
Kolei Karola Ludwika 253.50. Kolei południowej 
191.00. Frauko-austr. 116,10. Losy tur. 65 .00 . 
Akcje banku lnidow. 80 .00 . Losy węgier. 93.00. 
Kolei państwowej 370 .00 . Banku zwią/.k. 212.00 
Napoleondor 9 ,37. Kolei Lupk. 177.00. Kolej 
Naddniestrz O. nadatku. Usposobienie: ożywione.

7. dnia 2. października 1871 

godzina 2 min. 10 popołuduiu.

Wiedeń. Akcje franko-austr. .00000. Wę- 
gierskio kredyt. 106.00. Anglo-austr. 243.00. 
Unionsbank 250.25. Kolei Karola Lud. 251 .00 . 
Koloi siodmiogr. 171.00. Kolei połudn. 190.50. 
Kolei Alfólda 176.00. Kolei Elżbiety 226 00 . 
Kolei lwowsko-czoruiow. 171.00. Węg. Nordost 
0O0 0O. Kolei północnej 207.00. Kolei Rudolfa 
155 00. W ęgierska Ostbahu 112,50. Iudomuizacje 
galicyjskie 75.00. Losy z roku 1764 133 .75 , 
U sposob ien ie : bardzo ciche.

ISI a d e s ł a n e .
Do paua Franciszka Jana Kwizdy w Kor- 

uouburgu. Podczas ostatniej uiojej podróży na 
Wschodzie, była ini maść ua kopyta końskie i 
plyu bardzo przydatnomi, gdyż głownio tym 
środkom zawdzięczam, że w tegorocznej tak brzyd­
kiej jesioni, mogłem uskutecznić transport sza­
cownych koni orjontalnych do Moskwy, gdyż nie 
ma wygodnych gościńców, a pomimo to przypro­
wadziłem takowe zdrowo i wesołe. Pozwól pan, 
bym pauu w tom miejscu wyraził podziękowa­
nie za te obydwa środki wyborne.

Jaryczów, na Podolu duia 4 . sierpnia 1871.
P. Z im m crm ann , 
c. k. austr. rotmistrz.

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 30. września 

U . Akcje za sztukę 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czorn. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 50"/0 

„ krajów, z wpł. 40°/0 
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4%  w. a. 
Banku hipot. gal. 6%
Gal. zakł. kred. włość.
I II . O blig i za  100 wir. 

Indem nizacyjne calic.
Poż. glod. z r . 1§GG po7°/0 

IV. Monety.
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
P ó ł imperja! rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie b ile ty  kasowe 
Srebro 

W iedeń d. 39. września. 
P a p ie ry  p a ń s tw a  a u s tr .  
5„/e renta austr. w. a.

srebrem
P o iy c h a  o ;t. i  r. 1839

płacą^ żądają
złr. wal, a.

257 00 258 00 
172 00jl73 00 
121 50 12'1 50 
62 50 61 50

84 00 81 75 
75 00 75 75 
89 30 89 80 
91 50 92 50

75 4Cr
oo oo;

76 15
00 00

1 81
119 00 121 50

57 70
63 25 

287 50

57 90 
68 50 

289 00

Pożyczka loter. z r. 1854
u >i „ 1860
n  u „ 1864
„ podatk. z r. 1864 

L isty  zastawne domen. 
Oblig. indem niz. gal.

„ n buków. 
Akcje bankowe. 

Auglo-austrjaokie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład
Franko-Austrjackie
Galie, dla handlu  i przem.
Goncralbank
Hipoteczny bauk galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjaeki 
Vereiusbauk

Akcje przemysłowe. 
Budowuicz. To warz. austr. 
B orysł. Petrol. Camp. 
Forstpr. Hand. GeselL 

A keje kolejowe. 
Alfóldzka 
K arola Ludwika 
Północna Ferdynanda
Francuzka Józefa

płacą | żądają
złr. wal. a.

91 ‘M . 92 
98 25 93 

136 25 138 
000 06 00 
123 00 123 
75 25 75 
75 25 75

251 00201 
60 00 61 

289 80 290 
12 ) 90 121 
000 00 100

90 00 
000 00 

00 00 
759 00 
116 50

91
000
00

761
117

91 OJ 9L 
00 00 00 
32 50; 33

00
75
50
00
50
75
75

50
00
20
10
00
00
00
00
00
00

5'
00
00

179 251179 75 
0 0  
00

256 50,257
iiOSS 00 2092
206 50[207

Lwowsko-Czoruiow. Jassy  
ltudoifa
Siodmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Trauiway wied.
Lupkowska
W ęgierska północno wscb. 

o wschodnia 
Listy zastawne.

b a lie , bank hipoteczny 6"i„
'IW  ^ lo,sclańsk- galicyjski Iow. kred. ziem. gal. 4%
R-ml- ” o u 'i" i,
B ank nar. austr. 5 m. k-
r, » „ 5%  w. a
B odencredit w  srebrze 5 /0

„ w. a. 57o „ 
Koi. obL z pier. 5 /„ 

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
A lfóldzka kolej 
Ferdynanda p ółn ocn i 
K arola Ludwika dawn.

• o 9 „ z r. 1867
00 Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 
00 „ i  III. @m.
60 Rudolfa

płacą |żądają

z lr. wal. i.
172 00 172 ■50
157 50 158 50
173 00 173 50
378 50 379 00
193 50 194 00
211 25 211 75
161 75 162 25
161 50 162 00
86 00 86 25

89 25 89 50
91 75 92 25
76 25 76 25
84 UO 84 00
96 59 97 00
92 00 92 50

106 75 107 00
86 75 87 25

91 00 91 50
104 50 104 75
105 00 105 50
L01 00 101 50
91 00 91 00
80 50 81 75
90 50 30 00

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(I07„ podat. nrot 
Czeska zachodnia

srobr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10n/„ podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda póiuocu. m. k 

n b 5̂ . 3
Papiery Loteryjue 

Losy Zakładu kredytoweiro 
„ Rudolfa 
n Stanisławowskie 
a Koglevich 
„ br. Palfy 
a ks. 8alin 
b hr, St. Geuois 
n ks Wiudiscbgriltz. 
n Waldsteiu 
„  ks. Klary

D ew izy (3 miesięczne.) 
Ham burg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 f t  szter. 
Frank 100 ił  oL w p. N

płacą I żądają 
zlr. wal. a.

89 75 90 09
108 80 109 20
137 00 138 Oo

93 50 94 00
)00 Oj 000 00

95 00 95 50
91 50 92 00
88 00 89 90

186 50 187 00
14 50 15 50
24 00 26 00
14 00 19 00
27 00 29 00
41 75 42 50
31 50 32 00
23 00 25 00
21 00 22 00
36 00 38 00

87 00 87 00
46 40 46 55

118 00 116 10
IGO CO ICO 20



1 0 . 0 0 0

funtów W I N O G R O N  i  F r s l a i t

(szczepu włoskiego najszlachetniejszego) zakupił handel

K a r o l a  B a ł l a b a n a
we Lwowie, 296, pod „Złotym Kogutem.^

Takowe nadchodzą w regularnych partjach CO 
d z i e ń  ś w i e ż e *

Staraniem  mojem będzie j a k  d o U | d  i tego 
roku moich wielce Szanownych gości d o j r z a ł e m ,  
z d r o w e i u  i  s ł o d k i c i u  g r o n e m  zaopatrzyć.

Łaskawe rozkazy z prowincji uskuteczniam  za 
zaliczką pocztową. 3205 3 —6

W y d z ia ł  cen tra ln y  Tow arzystw a wzajemnej P p r / A / 1  ]  i i  r / o n  i  n  11
"* pomocy Oficjalistów pryw atnych donosi L  I  A *  L U '

O w a k u j ą c y c h  t r z e c h  p o s a d a c h  W zględy którcm i mię tu te jsza  Szanowna 
w  A l ,  _ .  .  .<  Publiczność we Lwowie zaszczyciła, powodują
ł d i ‘ k " U *  * I I K *  V ł  9  ,ini_ę pobyt mój przedłużyć aż do Poniedziałku: 

członkowie Tow arzystw a niezalegająey więcej dnia_ 9. b m. i ceuę za operacje o 25(V0 zniżyć, [otrzymuje codziennie najprzedniejsze i 
jak  rok z wkładkam i mogą kom petować o te  Panów chirurgów , którzyby chcieli wyuczyć 
posady za pośrednictwem  W ydziałów  powia-|się sztuki operowania^ nagniotków , upraszam  
towych , przyłączając do podań odpisy świa |by się do mnie jak  najspieszniej udaw ali, gdyż 
dectw służby odbytej. * 3200 1— linie wyjawiam mej tajem nicy jak  dwom osobom

Nadm ieniam y powtórnie , że Biuro Towa-|W każdem  mieście. Z uszauowaniem

Handel korzenny

B.  l E f i L D K
p r z y  ulicy Wałowej pod 1. 388

do kuracji najodpowiedniejsze

rzystw a znajduje się obecnie w kamienicy 1. 228 
w rynku, 2. piętro.

Lwów dnia 24. wrześn.a 1871.

W inogrona F e s la w s k ie
3202 1 - 1P o s s u f c u j e  s i ę

Młodego ekonoma

3204 i -?  Eugen. Mikulicz.
Mieszka w hotelu Kuhna N. 6 na dole — 

przy ulicy Karola Ludwika pod 1. 180.

Przestroga.
kaw aleraeuergiczuego, opatrzonego ch lub-|
u e m i św ia d e c tw a m i. Pierw szeństw o ro ieć j Podaję po publicznej wiadomości, jako we 
będą u czn io w ie  sz k o ły  c z e rn ic h o w s k ie j  ksel przez A ntoniego Romańskiego na rzecz
lub posiadający 
mość w handlu

kaucję. B liższa wiado- 
p. K rom era w Samborze.

na drodze Jaroslaw sko- 
powiecie Jarosław sk im ,

L. 1153.

Ogłoszenie.
Celem wydzierżawienia dochodu z m y­

ta  pobieranego 
Pruchnickiej w 
na czas od 1. stycznia do końca g rudnia 
1872 r. odbędzie się licytacja dnia 20. 
października 1871 r. w cenie fiskalnej 
34 0 0  złr. 50  ct. w. a.

O ferty pisem ne podawać należy do 
dnia 19. października 1871 r. Bliższe 
wiadomości pnwziąść tnoż.na w urzędzie 
Rady po wiato woj.

Z W ydziału Rady powiatowej.
. J a r o s ł a w  d. 16. w rześnia 1871.

i sp rz ed a je  vr koszykach  p  > 32 c. zaś n a  fu u ty  po 34 c.
R ó w n ież  o trz y m u je  W in o g ro n a  badeńsk ie  i w ę g ie rsk ie .
Zamówieni? tak  w m iajscu jakoteź i na prowincję w dowolnych 

najspieszniej i najrzetelniej.
S W  Przy tem  zwracam Szanownej Publiczności na to  uw agę , 

w okolice F e s la u , sam osobiście winogrona wybrałem  i zamówiłem,
gatunek ręczyć mogę.

3203 1—3 

ilościach uskutecznia

że sam 
przeto

udawałem  się 
7 a wyborowy

Ha żądauie cenniki franko.

Obuwie uiezkie i damskie
li ty lko w najlepszych gatunkach w handlu

J ó z e f a  f l i t t i ą a
w  h o t e l u  A _ n g i e l s k i m . 1- ?

O bstaiunki różnego rodzaju uskuteczniam  w jak  najkrótszym  czasie.
N a m ia rę  p ro szę  o b u t  z u ży ty . _ ,  _ _ _  j ozef Mittig.

Świeży transport Bryndzy otrzym ałem . *=^3
W ielki skład zabawek

podpisanego wystawiony , na dobrach Luka 
obw. Złocz. zabezpieczony, na 2000 zlr. w. a .%  
opiewający z 1. stycznia 1872 p ła tny , w ręku as 
Gerszona Schaffel w Jeziornie obecnie znajdu­
jący się, trac i obowiązującą wartość swą, z p o ­
wodu wytoczouego przeciw onemn śledztwa 
w c. k. sądzie obwod. w Złocz. 3195 1 — 1 

P o h re b c e  25, września 1871.

Hipolit Romański.

Prawdziwe pigułki Morisona.
Najlepsze ze środków czyszczących i p rz e ­

czyszczających krew we wszelkich słabościach 
złego przymiotu, skrofulicznych, liszajach, wy­
rzutach skórnych i zepsuciu krwi.

.Skład główny w Paryżu u p. A rthaud  Mou- 
łin, aptekarza 30, ulica Louis le G rand, w K ra ­
kowie w aptece p. Trauczyńskiego. 3241 1-52

Dla szukających 
Naftę

W Gazecie Narodowej Nr. 274 i w Cza.-! 
aie Nr. 204 ogłoszony sław ny wynalazca 
źródeł hrabia W rscliowetz obecnie w Samo- 
klęskach będąc, nie tylko , że już źródło do­
brej wody odkrył, ale nadto w Sędowy i K ry­
go w studniach gdzie się naftę poszukuję, 
zapoda! bieg żył naftowych, miejsce i ilość, 
przypływu nafty  do studzien z tak ą  do- 
kta inością, iż obecni znawcy i pracujący 
w studniach od kilku la t  robotnicy, praw ­
dziwość zapodań z podziw ieniem  uznali.

H rabia W rschowetz więc d a l pierwszy 
dow ód, że jes t w stawie i źródła naftowe 
odkrywać, oraz bieg i obfitość naftowych żyt 
wskazać.

Bliższa wiadomość w Samoklcnskach poczta 
Żmigród. 3184 1— 1

(lobraeli

Sprzedaż
* by di a rasowego.w  
aivyksiążęcych Ży­
wieckich.

W dobrach arcyksiążęcych Ż yw iec­
kich m ają być jałów ki i buhajki od 1/a 
do 1%  roku tak czystej krwi szw ajcar­
skiej jakoteź krzyżowania ze styryj- 
skiemi (M iirzthaler) pochodzące, do 
końca października 1871 sprze­
dawane. 3194 1— 6

Chęć kupienia m ający m ogą takowe 
na folwuikach rzeczonych dóbr obejrzeć. 
D y re k c ja  dóbr a rcyksią żęcych  ic Ż y w ­
cu  (3  m ile od s ta d  ko lje jn e j iv B ie ls k u ) .

John Wichera
poleca

s w ó j  s k ł a d  m a c h i n  r o l n i c z y c h
wyrobu

Claytona & Shuttlewortha
i warsztat reparacyj,

we L w o w ie , u lica  G ródecka, N r . 
m ianonicie: ki r a ty  i m io c a rn ie ,  m ły n k i  do 
czyszczenia zboża, s ie cz k a rn ie  system u R ieh  
m onda  i B e n ta la ,  g n io to w n ik i,  sza rp aeze  
p łu g i  i b ro n y  etc. etc., które tamże po ce­
nach fabrycznych nabyć można. - 

Lwów w październiku N-,71 r.
J « h n  W i c h e r a .

L. 914 pr.

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posady g robarza na 

cm entarzu  Łyczakowskim, rozpisuje się ni- 
uiejszem konkurs do duia 10. paźd. b. r.

Do tej posady, która nie je s t sta łą , 
oprócz wolnego m ieszkan ia w budynku 
m iejskim  na cm entarzu , przywiązane je s t 
wynagrodzenie w rooznej kwocie 472 zł. 
50 ct. w. a. a zam ianowany grobarzern 
obowiązany będzie opędzać z niego wy 
datki na parobków. i _ 3

Poszczególne obowiązki g robarza o k re ­
ślone są w in strukcji służbowej.

U biegający się o to  miejsce, z ec h cą  
w term in ie wnieść swe podania w drodze 
właściwej do Prezydjum  M ag istra tu  i za­
łączyć dowody co do wieku i dotychcza­
sowego zatrudnien ia, tudzież w ykazać się 
ze znajom ości języka polskiego.
Od Prez. Mag. kr. stoi miasta.

Lwów dnia 25 września 1871 r.

In SKULĄK & S. PROGITLSKI
w e  L w o w i e ,  3207 1—4

plac H alicki pod l. 362 {naprzeciw hotelu Georga), 
polecają P. T. swój obficie zaopatrzony

sh ład rękawiczek pragsbich,
kołnierzyków, k raw atek , prawdziwej wody kolońskiej, m ydeł i parfum erji, 
grzebieni, szczotek, towarów stalow ych i galan te ry jnych  ze skóry, drzewa 
i żelaza, wszelkich potrzeb do szycia i haftowania, oraz zaczętych robót, 

po cenach najum iarkowańszych.
Zamówienia listow ne uskuteczniają się odw rotuą pocztą.

S t r  u  n  w  lA T ś k  i" c  h

A. STEIFA Synowie we Lwowie
wielki transport kaloszy

Ponieważ bawełna do robót pończoszkowych do niedawna słynnej dobroci, ostatnem i 
iczasami znacznie się popsuła, sprow adził podpisany handel

prawdziwą bawełnę amerykańską
w j i r o s t  z  A m e r y k i

4 razy kręconą, najlepszej jakości i poleca takową po cenach fabrycznych. Jeden funt :
X. 4. 6. 8. IO. 12. N. 14. Hf. 16. \ .  18. V. 20. H. 22. X. &4

zlr. 1.61 złr. 1.66. z lr. j . 70. złr. 1.74. zlr. 1.84. l i r .  1.8Ó. 
S- 30  H. 32 Mc 34 X. 36 X. 40.

1 98.
tej

Złr. 1.60. 
X. 26

Złr. 1.94- z łr.
U trzym uje także z 

cenach fabrycznych.

W szelkie

złr. 2.8. z łr. 2.16. z łr . 2.24. złr. 2.32. z łr . 2.40. 
samej iabryki nici do szycia na  maszynie najlepszej jakości po

F. Knauer
plóeienny i blanalny haudcl 

pod „złotym I.neiu ,“
zamówienia z prowincj uskutecznia się bezzwłocznie.

otrzym ali sprzeda ją

d a m s k i e  po 75 i 90  cen t. —  m ę z k i e  po 1 z lr. 
Zamówienia z prowincji załatw iają się odw rotną pocztą. 

O dbiorcom  w iększej ilości opuszcza się IO '’/0. 2944 6—6

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

TAPET i OBIĆ POKOJOWYCH
Roman Strzyżowski i Florcntyn Mikoszewski

w  VY i e d n i u . ,

K a r n tn e m n g , 17 —  P a la is  W ertn e im ,
poleca się z swoim doborem wszelkich rodzajów tape t i o n ić , dekoracyj na sufity, 

listew  drew nianych i złoconych, storów i żaluzyj do okien.
Przyjm uje i wykonywa wszelkie 

zamówieuia pod odpowiedzialnością.
3164 22—30 P ró b y  i koszto rysy  na żądanie bezp ła tn ie

Pierw sza nagroda 
m ed a l z ło ty .

przez W ys. ces. król. rząd 
w i e l o k r o t n i e  w y p r ó b o w a n e

U wieńczone nagrodami Pierwsza nagroda 
m ed a l s re b rn y .

PRZYMYKADŁA n a
do drzwi i

w yłącznie uprzywilejowane 
i jedyuie uiezawodne
PRZECIĄG POWIETRZA
okien,

które w skutek swojej nieprześcignionej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśm ienitych 
swoich przym iotów i taniości ceu przy tegorocznej powszechnej niemieckiej w ystaw ie 
artystyczno-przem ysłow ej w W irterubergu, otrzym ały pierwszą nagrodę m edal zloty a 

na ostatn iej wystawie wiedeńskiej niemniej pierw szą nagrodę m edal srebrny.
Te p rzem ykaiła  na przeciąg powietrza zrobione są % baw ełny , polakierowane 

na biało, brunatno-czerwone i w ko! rrze dębowym. Każdy może je  podług mojej in ­
strukcji przytw ierdzić u okien lub drzw i, tak  że o tw ieraniu  i zam ykaniu takowych 
bynajm niej nie przeszkadzają.

Cena wałka koloru białego do okien 4 cut. za łokieć, w alka zaś do drzwi po 
6 i 10 cut. za łokieć, czerwono-brunatne i koloru dębowego do okien po 5 cut. łokieć, 
do drzwi po 7 i 11 cnt. za łokieć Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów 
wypadnie najwięcej na 50 cnt.

Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach, spełn ia ją  się jak  n a j­
rychlej, a do każdej przesyłki dołącza się drukowana instrukcja. 31081 3 10

‘ - ' Nr. 12 ....................

się wybornie przez użycie

kanału  uryno- 
wego i słabości

„   -------------------------------------------- -- zaraźliw e,leczą
S Y R O P U  p a n a  B L A Y Y ,

jedynego, jaki w tychże słabościach przez najlepszych lekarzy bywa p rzep isy ­
wany. Skład główny u pana Blayni ap tekarza w P aryżu , ulica du M arcbć S t. 
Houore, 7; w K rakow ie w aptece p. Trauczyńskiego-. we Lwowie w ap tece p. 
M ikolasza. i —16

W W iedniu K olow ratring

Ochrona przeciw 
zaziębieniem.

12 w s k ła d z ie  f a b ry c z n y m .

J. Popelarz
właściciel przywileju i fabrykant.

Największa oszczę­
dność drzewa.

Obwieszczenie.
W celu zabeiepieczeenia przy­

wozu (około 600  cetnarów) 
iytouiu z W i n n i k ,  a pa 
pieru z Czerlan do Koszyc w
czasie od 1. listopapa 1871 aż do końca 
lipca 1872 m ają  być podania w pisem ne 
oferty zaopatrzone najdalej do 3. paź­
dziernika 1871 12. godziny w południe 
w królesko-węgierskiej dyrekcji fabryki 
tytoniu w Koszycach wniesione.

Bliższe w arunki m ogą być w Expedycie 
fabryki ty toniu  w Koszycach i W in n i­
kach przejrzane. 3o71 3 —3

Łainia parowa
na Żólkiewskiem

pod 1. 4 0 9 %  obok k la sz to ru  0 0  B azyljanów
z uwzględnieniem wszelkich potrzeb i wyimi- 1 
gań oraz zaprowadzeniem licznych ulepszeń 
zupełn ie zrestaurow ana — została  z dniem 
20. września r. b. d la  użytku szanownej pu ­
bliczności na nowo otworzoną. 2—3

Łaźnia t a , mieszcząca tak ie  oddzielną ła ­
zienkę czyli tak zwaną sep a ra tk ę  —  jes t z wy j: 
ją tk iem  poniedziałków codzień o tw artą  —  r ó - ‘ 
wnocześnie w  2 o d d z ia ła c h , dla pań i dla m ę ż­
czyzn —  od godziny 6 . zrana , do 9 . w ieczó r.

Z  Zarządu Łaźni.

SI ROP LAROZE
u  Skórek Gorzkich Pomarańczy 

35 lat ptwodzenia je s t dowodem jego  
, ekuteem oiei jako  :
ŚRODEK TONICZSY PORUDZ.UĄCY 

funkcja lolędka i kiazek; lecty sła­
bości nerwowe, tak gwałtowne jak i 
chronienie.

ŚRODEK TONICZNY PRZECIW-NER- 
WOWY leczy te liczne przypadłości 
co aę przedwitępnymi eymptomaianii 
chorób, z których wyleczą w począt­
kach, ułatwia trawienie.

ŚRODEK przeciw dretzetom  • gorączkom  
przemiennym  « nU prtem iennjm , na 
uleczenie których ulywa .  S środków 
gorzkiego imaku,leczy k" ‘<*
i gastralgije.

ŚRODEK TONICZNY na prtyw rieenie  
obfitoici krwi, przeciw dytpeptyam , 
wycieńczeniu, ogólnej niemocy, opa­
daniu z  t l i  i marnieniu.
Fabryka P. ł . - P .  Lwroza et O*, m e  

des I.ions-Saint-Paul, », w Paryłu.
W W arszawie w składach naterya- 

iow a|itecznych PP. Gallego i Spieasa ; w 
Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; w 
Poznaniu  w aptece P. doktora Minkie­
wicza; we Lwowie w aplece P. Mikolasch.

F. S. 3ARDASZ
we Lwowie, plac Katedralny pod I. 31 m.

otrzym ał 
W I E L K I  W Y R O I I

i poleca po  n  'jm iern ie jszi/ch  c n d c h  i 
na p orę  jesienną i zim ow ą ~ 9 i i

ciepłych kaftaników, spodni, skarpetek 
pończoch, koszul flanelowych, chusteczek 
n a  szyję (Cachenez) jiledów i kocykoW; 
oraz znajdują się 

z a w s z e  w  w i e l k i m  w y b o r z e  
p łó tn a  , gotowa bielizna , b iałe  i k o lo ­
rowe ch irting i na koszule, najnowsze 
wstawki do k o szu l, kraw atki, m anszety 
i kołnierzyki. 2989 3 —6

O b H t a l u n k i  na bieliznę i zamó­
wienia na prowincję uskuteczniani jak  
najspieszniej i najakuratn iej.

PARFUMERIE ORIZA.
W ynalazek L  LE G R A N D  fabrykanta perfum, uprzyw ilejow anego dostawcy dworów

frauenzkiegn i włoskiego, 
tv P a ry ż u  u l ic a  S t  H o n o re  N r  207.

W szystkie poniżej wymienione wytwory toaletowe specjalnie przygotowane 
z nadzwyczajną biegłością i starannością, tak  iż stanow ią doskonałoś-- w tego r o ­
dzaju wyrobach jako rezu lta t nauki połączonej ze sztuka.

MEDAL Z WYSTAWY POWSZECHNEJ
1867 roku

C r e m e  O r i z a

de Xiiiou de f.euelos.
Ten nieporównany środek nadaje po­

łysk, świeżość i piękność tw arzy, zapo­
biega zmarszczkom, spędza takowe i u- 
trzyinuje młodocianą twarz do późnej 
starości.

Ess-Oriza i Oriza Lys.
Nowe perfum y skoncetrowane, ba r­

dzo w modzie do chustek do nosa.

O r i z a - L a c t e .

Nadaje skórze białość, spędza zinar- 
zeszki i piegi

Oriza Powder
Fleure de r iz  de la Caroline.

Nadaje świeżość, białość i piękność 
skórze. Użycie tego środka po C rim e- 
O rizu  spędza i leczy czerwoność i irry- 
tacje skóry.

Towarzystwo lekarzy poświęcających 
się badaniom hygenicznym wytworów to ­
aletowych uznało w swym raporcie ten 
proszek za najczystszy i lepiej p rzygoto­
wany od wsze kich m nych.

JS ayo ii-O riza.
W ydające pianę obfitą i przyjemnej 

woni. Mydło to  delikatne i przyjemnej 
bardzo woni, jes t niezbędne do zachowa­
nia i udelikatnienia skóry

1100/1871.

Ogłoszenie.
Adminialrarja Fundacji lir. 

8karbka sprzedaje w sekcjach 
13/2, 14/3, 13/2 w rewirze llow- 
skfm  w dziale nad Boryni 
czami cały drzewostan znaj

L’ORIZALINE-V£GETALE et L’ ORIZ A LINE-POMM ADE
, d o k t o r a  J a m e s  8 m i t h s o n .

Powraca w j e d n e j  chwili włosom idh kolor n a tu ra lny  : brunet, blond czy sza tyn . 
Dwa te  ostatn ie środki bardzo łatwe do użycia, stj bynajm niej nieszkodliwe. (Do 

flakonów dołączony je s t sposób użycia)!

Eau Tonique Quinine Legrand i Pommade au Baume de Tannin.
Środki przygotow ane według recept d ra  CHOM FL, używ ają się do czysz­

czenia głow y z łupieży, dla wzmocnienia, zapobieżenia wypadaniu i porostu  włosów.
Dostać można we Lwowie u p. M ikolasza; w Brodach u p. Kullaka, w Kra­

kowie u p. Trauczyńskiego. 3120 4—12

m .

P a n n a
u z d o l n i o n a  tak  w krawieckich jakoteź i 
innych robotach damskich, , p oszu k u je  

_ u m ieszczen ia . 3029 a —3
"i Bliższa wiadomość ulica Gródecka pod 

dujący się tamże na przestrzeni Nl. 77 p ie rwsze drzwi na lewo.
40 morgów,

Ja k c  cenę wywołania postanaw ia się 
kwota 5000  złr. i 3°/0 dla służby leśnej, 
jako w adjum  zaś m ają chętni dzierża­
wienia złożyć kwotę 15°/0 od ofiarowanej 
ceny kupua.

Oferty pisemne m ają być podane do 
A dm inistracji centralnej Zakładu F u n ­
dacji ś. p. S tanisław a hr. Skarbka we 
Lwowie, najdalej do 20go paź­
dziernika 1871 r.

Takowe m ają być przez oterenta w ła­
snoręcznie podpisane, należycie opieczę­
tow ane, ostęplowane i winny zawierać 
w sobie oświadczenie, i i  w arunki licy­
tacji są oferentowi dokładnie wiadome 
i że się takowym  zupełnie poddaje.

W arunki licytacji przejrzeć można w 
k a n ce la rji A dm inistracji F undacji hr. 
Skarbka we Lwowie jakoteź w nadle­
śnictw ie w M ikołajowie. 2—2

L. 967.

Obwieszczenie.
Celem zabezpieczenia dostarczenia m ię­

sa wołowego dla publiczności m iasta  
Trem bow li w czasie od 1. stycznia do 
osta tn iego  g rudnia 1872 r. odbędzie się 
w kancelarji Zwierzchnośsi gm innej w 
Trem bow li na dniu 18. października 
1871 o godz. 10. przed południem  publi 
czua licytacja. 3070 3—3

U biegający się o powyższe przedsię­
biorstwo m ają się w term in ie wyź wy­
znaczonym, zaopatrzeni w zakład w kwo­
cie 50  z łr. w. a., w kancelarji Zwierz­
chności gm innej z g ło s ić . gdzie tymże 
w arunki licytacyjne przed licy tacją oznaj- 
najmione zostaną.

T r e m b o w l a  5 . w rześnia 1871.

l>o w y n a ję c ia

Traktyjernia z ogrodem
n a  s tr z e ln ic y  m ie j s k ie j  »  (' l .n o w ic .

Bliższe szczegóły u przełożonego A. Chiliń- 
skiego, ulica Halicka w kamienicy, gdzie handel 
towarów żelaznycA Halskiego. 3026 3—3

11 Ostrzega się przed fałszowaniem ! !
C. k. uprzyw. świeżo ulepszona pierw sza w Ameryce i A nglji paten tow ana powszechnie

ulubiona

tfoda anaterynowa do ust
D r .  J a  U L  P O P P A ,

nadwornego dentysty  i właściciela przywileju w W iedniu, S tad t, Bognergasse, Nr. 2.

T a W od a du u s t przez św ietny wydział lekarski wiedeński uznaną i w łasną
201etnią p raktyką wypróbowana, skuteczną jest szczególniej przeciw wszelkiej n ieprzy­
jem nej woni z ust, w razie zaniedbania czyszczenia tak  sz tucznych , jako też dziura­
wych zębów i k o rzen i, tudzież na usunięcie odoru ty ton iow ego; je s t  ona jedynym  
środkiem nieprzewyższonym od żadnego innego, na słabe, łatwo krwawiące się, d łu g o ­
trw ale zapalne dziąsła, szkorbut, szczególniej dla żeglarzy na reum atyczne i gośćcowe 
bole zębów, przeciw wietrzeniu i znikaniu d z ią se ł, szczególniej w dojrzalszym wieku, 
kiedy wrażliwość właściwa tem u wiekowi na zmiany powietrza powstaje. Środek ten  
czyści w ogóle zęb y , jako też skutecznie zapobiega gniciu d z ią se ł , nieocenione oddaje 
przysług i posiadającym zęby słabo osadzone, na co tak  zwykle wielu skrofulicznych 
cierpi; wzmacnia dziąsła i działa na przyleganie mocniejsze onychże do zębów ; nie 
dopuszcza bolu , kiedy zęby są n iezdrow e, zapobiega form owaniu się kam ienia osado­
wego; ustom nadaje świeżości i ochładza je, sprowadza smak czysty, rozpuszczając na- 
muł i usuwając go zupełnie; dla tego działa dobrze na zm ysł smaku. — Flakon kosz­
tuje 1 zlr. 4 0  cnt. Opakowanie na pocztę 2 0  cnt.

Roślinny Proszek do zębów.
iż nie tylko oswobadza od nieznośuego osadu na zębach, ulepsza oraz emalię i białość
zębów z każdym dniem więcej. — Pudełko kosztuje 63  cent. w. a.

Anaterynowa pasta do zębów.

i śluz dziąseł, w skutek przymięszania olejków eterycznych , sęby od tej pasty  bieleją

Szczególniej zalecać ją  należy podróżującym morzem lub ua lądzie , nie może 
sio bowiem rozlać ani się też psuje codziennem użyciem. — Słoik kosztuje 1 złr. 22 ct. w.a.

G M lT lT lliH  d n  7,f j k ó w  Plom ba ta  jes t z proszku i p ły n u ; użytą
i  D ł l l l  )ćL U J  / % I H .)W . bywa do wypełniania próżnych trupieszeją-

cycli zębów, w celu przyprowadzenia takowych do pierwotnej formy i zapobieżenia 
dalszemu szerzeniu się gnicia , w skutek' czego zapobiega sie oraz następnem u namu-
lowi pozostałości potraw , jako też śliny i innych płynów, i dalszemu osłabieniu szczęki
sięgającemu nerwów zębowych, co ból zębów sprowadza.

Pudełko kosztuje 2 zlr. 10 cent. w. a. 3081 3 —3

P- M ikolasza; A. B erlinera ,
S K  Ł  A D

We L w o w ie :  ap te sa  dr. Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. — „ , r l l U8r ,  
Kbenbergera i Z ygm unta Ruckera, handel p. K leina wdowy, Jakóba P ipesa i p. Boni­
facego S tilera. W K r a k o w ie : pp. (Jórecki; J. Jahn, L. Fem tuch, E. Stockm ar apt. i Gold- 
wasser N. Redyk aptek., Siedlicki aptekarz w  Czcrniowcach.
W B e i z i e p. Hryrnak, w B i a l  e j p. Józ. K n a u s ,  i E Keler, w B i e 1 s k u p. Stańko ap t. w Bóbr- 
ce p. Czernik a p ,  w B o c h n i  F. Reiss, ip . N iedzielski w B r o d  ac h p. iG riinspann, M .S F rau - 
zos _w B r  z e i a n a c h  p. Z m inkow skiaP-‘ P- b - ™ denhecht, w B u c z  a c z  u p. K erce l,i C Le­
wicki, w (J b r z a n o w i e p. Sporysz apv w O i d r n i o w c a c l i p .  A lth  syn ap., i Ig . Schnirch p. 
Różański, p. lłitz inger, w D o b r o u i i i R  P- Grotowski apt., w D o l i n i e  p. J . P raunfelder 
apt., w D r o h o b y c z u  p. D obrzym f0 .̂1 ap t \v D y n o w i e  M. Koniecki, w F r y s z t a k u  
p. N. Lów, w G r y  bo w ie  p. M uszyńsk i, w J a w o r o w i e  p. Lachowicz apt., w J a r o s ł a ­
w i u  p. Nowakiewicz, w J  » z 1 oTv P; Twardowski apt., w K i m p o l u n g n  B. Sornmer, 
w K o ł o m y i  p. Różański Ma*- icki i p. Sidorowicz ap t., w K r o ś n i e  Krysztoforski w 

. M. N itry b ita p t- , w U u t o  wi s  k a c h  p. M. Koni "  '  ‘ "K r y n i c y  p. M. N itry b it i_ , ■ - -  * p. OT. Koniecki, w L i  p n i k u  p. Som-
merfeld apt., w M a n a s t e  i s, y ■ a c  n p. /a rsk i,  w N o w y m T a r g u  p. S. Laur, w N o  w y  m.ii iipu., w iu a  n u v *i
S ą c z u  p. Koster kie w iczpwa wuowii Ig. <. .. p  . , ' "“ ' a n i S .  Lichtm an, w P o  1 s k i e  j 0  s t r a  w i e  p. C.
W eber ap., w P r z e  m y s 1 11 P; %aJdeczkai syn, p. Kozłowski i p. Machalski, w P r z e w o r s k u l  

Sw italski apt., w B a _ a  o wc a  cli p- d . Teichman, w R a  w i c p . Jan  D istl apt., w R o z - " 
wa  d o w i e  p. M a r e c k i ,  i u .im e l ,  w R z e s  z o w i e  B. J . Schaiter i syn, i Kilinowski ap t., w 
S a m b o r z e  p- Kriegaeiseu apt.. p. Kiedl apt., w S a n o k u  p. J . Jaklicza wdowa, i p. R. 
B arth, i p. A. Boll’A p ,!’ ,p‘ kopacz, w S t  r  y j u p. Krzyżanowski apt. i p. J . D. M ussenblatt, 
w S  u c z a w i e P- jw ,,,ezat aPt-, w T a r n o p o l u  p. A. Mor.iwetz, p. W. Stachiewicz i R eid 
w T a r n o w i e  p. • l .  A. Wielogórski, H. Koy i Reid i Karmin, vr T u r c e  p- A. Czyr- 
niański, w "  ad  o w i c a c h p. F o łtin  i Ukma apt., w Z a 1 e s z czy  k a c h p. Kodrębski, w 
Z ł o c z o w i e  p- U. r  adenbecht i Betesch, w Ż ó ł k w i  p. Krzyżanowski i N ahlik .

,.3&
s.fflk

u l i c a  J e z u i c k a  N r .  1 7  5  2/ 4
zaopatrzony został przez osobisty wybór,

w  k ; o n f e k c j ę  > i  i < ; / ; i *
. . a mianowicie :

W i B l T i  i l K *  jesienne z m aterji najinodniejszycb p > z łr. S D . 3 0 ,  3 0 ,  4 ^  5 ^ .  
o B E » B O U I  Zimowe po 1 5 ,  1 8 ,  3 3 ,  3 8 ,  3 D , 3 5 ,  4 0 ,  5 0 .

s Y k U t y ?  i o ’ i 3 ’ i 4 ’ i <ł -* ^ . A . % J“ lenne 1 3 .  1 4 ,  1 6 .  1 8 ,  3 0 .  3 4 .  3 6 .
2 0 ’ 8 4 < 3 S ’ 3 3 ’ 4 U ’ 4 5 *

'<>• U - I® - 1 4 ,  1 6 ,  1 8 ,  3 0 ,  ®®- 3 4 *
K ł H I / . l . l / K i  sukienne 3 .5 0 , 3 ,  3 .5 0 , 4 ,  5 .

,  l i  . 0  jedwabne 4 ,  4 .5 0 , 5 ,  6 , 7 ,
1  R A K I  zlr. 15 , 2 0 ,  3 5 ,  3 0 .    „

B I E L I Z N  a  M B *  K  A s
KOSZULE płócienne 2, 2.40, 3, 3 50, 4, 5, 6, 7.

d tto  chirtingow e białe 1.50, 1.80, 2. 2.20, 2 .50 , 3. . ----------
d t to  d tto  kolorowe 1.50, 1 8 0 , 2, 2.20, 2.50, 3 . PO D K O SZ U L K I po 6 0  ct. sz tu k a .

ST0F

2884 3 - 8

I-10- I-dó, 1.50, 2. 2 .2 0 , 2.50. 
K O Ł N IE R Z Y K I tuziu  2, 2.40, 3.

Wydawca i właściciel Jan Dobrzański. Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. % drukarń.* „Gazety Narodowej*4 pod xarz%deu A. Skerla.


